
Festiwal Młodości 
Piękna i Przyjaźni 
nabiera rozmachu

Delegaci polscy spotkali sie wczoraj 
w Moskwie z Albańczykami, 

Szwedami i Norwegami

Mimo deszczów i niepogody 
prace żniwne 

posuwają się naprzód

WTOREK był dniem, w 
którym Festiwal jeszcze 

■ię rozkręcał i nabierał roz­
machu. Imprezy narastają jak 
lawina. Za tydzień zacznie ich 
ubywać, na razie jednak prze 
glądając program, trzeba z 
każdym rankiem wertować 
więcej stronic.

Wczoraj przed południem 
rozpoczęły się spotkania mło­
dzieży tych samych zawodów, 
bądź wspólnych zaintereso­
wań. W salach konferencyj­
nych Moskwy zebrali się mło­
dzi górnicy, chłopi, poligrafi- 
cy i pracownicy przemysłu 
skórzanego. W radzieckim Cen 
tralnym Aeroklubie w Tuszy- 
no popisywali się swymi mi­
niaturowymi samolotami mo­
delarze. Poza tym na wtorek 
wyznaczyli sobie spotkanie ra 
dioamatorzy i miłośnicy foto­
grafii.

Na scenach teatrów moskiew­
skich, na estradach, na świeżym 
powietrzu i w klubach popisy­
wało się wczoraj 40 zespołów 
narodowych. Kto chclał mógł 
się wybrać na koncerty, w cza­
sie których występowali artyści

Plac 
Powstańców 

Warszawy
yROZI MIALE zaintereso- 

wanie wśród mieszkańców 
Warszawy budzi projekt nada­
nia jednemu z placów stolicy 
nazwy Placu Powstańców 
Warszawy. Z propozycją taką 
wystąpili członkowie warszaw- 
•kiego ZBoWiD.

JAK się dowiadujemy, nazwę 
tę otrzymać ma' Plac Warecki. 
Tu bowiem rozpoczęły się naj­
wcześniej w śródmieściu walki 
powstańcze o dawny gmach pocz 
ty głównej, która byU jednym' 

* większych obiektów pozostają 
cych długo w rekach powstań­
ców Za projektem tym prze, 
mawia również fakt, iż Plac 
Warecki po całkowitej zabudo- 
wie będzie jednym z bardziej 
Reprezentacyjnych miejse War- 
Jzawy.

Pu powrocie 
z Meksyku

PROF. Tadeusz Kulisie­
wicz ’ powrócił niedawno ze 
swej wystawy zorganizowa­
nej w Meksyku przez Pań­
stwowy Instytut Sztuk Pięk­
nych i Zrzeszenie Artystów 
Plastyków „Frente Nacional 
de Arles Plasticas". Z dwu­
miesięcznej podróży Tadeusz 
Kulisiewicz przywiózł, poza 
licznymi pamiątkami, wiele 
szkiców i notatek, które po­
służą mu do opracowania cy 
klu rysunków meksykań­
skich.

CAF — lot. Sokołowski

z rozmaitych krajów Najwlęk 
szym zainteresowaniem cieszyły 
się oczywiście programy galowe. 
Wczoraj wystąpili z nimi Chiń­
czycy oraz Szwedzi i chitijczy- 
cy.

W sali Konserwatorium Im 
Czajkowskiego rozpoczęły się 
przesłuchania uczestników- kon 
kur.u fortepianowego w dzie­
więciu innych salach Moskwy 
stanęli przed jury muzycy, 
śpiewacy, tancerze I cyrkowcy.

Pierwsze seminaria studenckie 
(ekonomii, filmowe, rolnicze) o- 
raz pierwsze pokazy filmowe 
kończą bogatą listę wczoraj 
szych imprez i spoi kań Dele­
gaci polscy spotkali się wczoraj 
z Aibańczykami, Szwedami 1 
Norwegami.

W Koszalinie 
zakwitła 

»Królowa nocy«
y INFORMACJI Stan, 

pława Kujata kie­
rownika Samodzielnego 
Oddziału Zatrudnienia 
przy Prezydium Woj. RN 
w Koszalinie wynika, zt 
na apel rad narodowych 
wzywający do pracy w 
PGR-ach na naszym tere­
nie odpowiedziała już po­
kaźna ilość ludzi. Ponad­
to utworzone zostały ..po­
gotowia żniwne rekruta- 
ące się z pracowników 

poszczególnych nakładów, 
którzy zaofiarowali swą 
pomoc w akcji żniw­
nej.

Do chwili obecnej oko­
ło 130 osób z TO zakła­
dów pracy w Koszalinie 
zgłosiło swój udział w 
żniwach. M. in. 3 pracow 
ników z MHD Art. Sidr- 
żywczjjmi w Koszalinie, 
7 osób z Koszalińskiego 
Przedsiębiorstwa Skina 
,Surowców Włókienni- 
czych, 3 osoby ,z U o/u- 
w od z ki ego Zarządu Łącz­
ności. Ponadto cała zało­
ga z Okręgowego Przed­
siębiorstwa Handlu Ona- 
łem tii Koszalinie wyrazi­
ła chęć udzielenia pomoce 
PGR om w żniwach w 
dniu 9 i'10 sierpnia br.

..Pogotowia żniwne" 
zorganizowane są wr 
wszystkich niemal powia- 
iaih.

ST ACTA przeładunkową 
w Żurawicy przyjęta ponad 
656 tys. ton pszenicy ze 
Związku Radzieckiego, do. 
starczanej naszemu krajo­
wi na ' podstawie porozu­
mienia zawartego między 
Polską a ZSRR.

GÓRNICY 12 kopalń za­
meldowali o wykonaniu 
lipcowych zadań wydo­
bywczych.

W POW kolo wodv 
Neru I Warty zalały chok 
licznych łąk ponad tysiąc 
lią zbóż | ziemniaków. Po­
dobna sytuacją powodzio­
wą istnieje w powiatach 
Konin i Turek, gdzie wiele 
hektarów pól uprawnych 
znajduje się całkowicie pod 
wodą.

PRZEBYWAJĄCY z wl- 
żyta w NRD prezydent 
DRW Ho Chi Minh udał 
sl< do Drezna. Prezydent 
DRW zwiedzi w Dreźnie 
słynną galerie obrazów....

DZIŚ wchodzi w życie 
ustawa rządu francuskiego 
wprowadzającą .">—S-proc. 
zwyżkę cen ną niektóre ar. 
tykuty.

W LONDYNIE odbyło się 
specjalne posiedzenie dele- 
gotów czterech państw za­
chodnich nu konferencji 
podkomisji rozbrojeniowej 
ONZ. W posiedzeniu brali 
udztat Dulles oraz Selwyn 
I loyd. Dulles zreferował 
zebranym stanowisko t's A 
w sprawie projektów in. 
spekcjl z powietrza.

Widoczny na zdjęciu kwiat 
— to kaktus ..Kilowa no­
cy". Żywot jego trwa zale­
dwie kilka godzin. Kwiat 
, królowej" odznacza się bla­
do-różową barwą oraz sil­
nym i przyjemnym zana- 
enem. Naszemrf pnibrdoditec 
"■Wi udało, się-uchwyci.'• mo­
ment. gdy kwiat ..Królowa 
nocy" kończy juz swój krot­
ki żywot.

Ten ciekawy kwiat zakwitł 
w Koszalinie przy ul. Jasnej, 
Właścicielem jęgo jest ob. H

[ANIA 30 bm. o godzi- 
nie 7 rano czasu lokal-, 

nego — 7. jednej z brytyj-' 
skich baz lotniczych na Bli­
skim Wschodzie wystartowa­
ło 6 bombowców w celu 
zbombardowania pozycji po­
wstańców omańskieh. Jest to 
już drugi nalot samolotów bry 
tyjskich w ciągu ostatnich 20 
godzin na terytorium zajęte 
przez, powstańców. Rzecznik 
brytyjskich władz wojskowych

oświadczył, że bombardowa­
nie pozycji powstańców omań 
sk! h. będzie kontynuowane.

RZECZNIK kulrsklego biura 
Imama Omanu podał do wiado­
mości, Iż w czasie poniedziałko­
wego nalotu na Oman samoloty 
brytyjskie zbombardowały do 
szczętnle miejscowość Ekoar^a. 
W czasie bombardowania zginę­
ło wielu mieszkańców, ą ci, kto 
rzy ocaleli, opuścili zburzone do 
mAratując się ucieczką na po- 
bHUfo pola

SAMOLOTY brytyjskie doko 
naly we wtorek największej od 
czasu wyjiiichn powstania w O- 
manie operacji lotniczej — do­
noszą korespondenci zachodni z 
Szerje. W operacji tej brało u 
dział bombowców Wyniki 
bombardowań nie »ą znane

Dowództwo brytyjskich sit

(Cią* dalszy na str. 2)

Brytyjczycy 
zajęli 
oazę Buraimi

AGENCI A Reutera donosi, -e od­
dział wojsk brytyiskhh żMOy oazę 
buraimi położoną w odlegiosti okolu 
2'0 km na północny-ząchód od tere« 
nów zajętych przez powstańców w 
sr 'ner - Osrana.

Jak wiadomo, w oazie Buraimi ie- 
żąisj na granicy Arabii Seudyjskiój 
znajdują się bogate złoża ropy natto-

HALLO! - Tu 
..SZCZĘŚLIWA 
FALA«...

We wczorajszym korni, 
nikade „Szczęśliwej Fali* 
pominięto wysokość wygra 
nyeh z trzema trafieniami 
w grze 16. Ostatecznie u 
stalono wygrane z trzema 
trafieniami — 1.617 zl.

■ W zespole Nowy 
Dwór zwieziono 
50 proc.
skoszonego żyta 

■ Powiat złotowski 
sygnalizuje brak 
ziarna na poplony 
ULEWNE deszcze, które 

nawiedzają ostatnio na 
•ze województwo nie po­
zwalają na rozwinięcie sze 
rokiego frontu robót żniw­
nych.

Istnieje uzasadniona obawa, 
że w skutek niepomyślnych 
warunków atmosferycznych 
mogą powstać pewne straty 
w zbiorach, szczególnie zbóż 
ozimych. W sporadycznych wy 
padkach zanotowano porasta­
nie żyta, które wyległo wsku­
tek deszczu. Ma to miejsce w 
południowych powiatach woje 
wództwa, gdzie zboża dojrze­

wają wcześniej niż w rejo­
nach nadmorskich.

Jednakże mimo trudnych 
warunków7 atmosferycznych 
prace żniwne posuwają, się 
naprzód. Chłopi indywidualni 
w powiecie złotowskim skosili 
już 58 proc, żyta, i rozpoczęli 
jego zwózkę. W 38 proc, sko­
szono żyto w powiecie wałec­
kim. W niektórych wsiach po­
łudniowych powiatów rozpo­
częto koszenie zbóż jarych. 
Rolnicy wykorzystują do żnivz 
każdą dosłownie chwilę pogo- 
dy, „kradnąc zboże z pola".

(Dokończenie na str. 2)

Czy Dulles
i von Brentano 
spotkają się 
nad Tamiza?

’ j A O Londynu przybył ame- 
J-' rykański sekretarz stanu 

■Dulles. Na lotnisku londyń­
skim Dullesa powitali: brytyj­
ski minister spraw zagranicz­
nych Lloyd, ambasador USA 
w W. Brytanii J. Whitney i 
przewodniczący delegacji a- 
inerykańskiej w podkomisji 
rozbrojeniowe( ONZ Stassen.

DULLES oświadczył dzienni­
karzom. rr przybył do Londynu, 
aby przeprowadzić rozmowy na 
temat problemów omawianych 
obecnie w podkomisji rozbro- 
jeniowej ONZ. 

* * *
Nic Jest wykluczone, że mini- 

ster spraw zagranicznych von 
Brentano podczas pobytu u 
Londynie spotka się ze swym

• kolega amerykańskim Dulle cm 
ł odhędzie z nim rozmowy po 
lityczne.

Wściekle
borsuki
(pasują
w po w. bylowskim

O RZFD lulkoma dni*ni! tninrmow* | 
1 liśmy naszych czytelników o I 

pojawieniu się w okolicach Jamna 
borsuku Kzy buisukowU dotkniętych 
wśdeklizud.

Według ostatnio otrzymanych wiadj 
mości niebezpieczne zwierzęta grasują 
tuż w powiecie bylowskim-

24 liptd w godzinach popoludnio* 
wych kilkuletni syn oh. Wiktora Klin 
kosza zc wsi Mtórzechowo pasł kro­
wy pod lasem. W pewnym momencie

, t zarośli wyskoczył borsuk i ZA^a 
kówał chłopca, gryząc qo w nogę. 
Przerażone dziecko rzuciło się do 
ucieczki a rozjuszone zwierzę gonih; 
je aż do podwórka gospodarstwa. 
Borsuka zabił ojciec chłopca.

Silnie pogryzionego malca odwiezie 
no do szpitala powiatowego.

Szybka ekspertyza przeprowadzona 
w Wojewódzkim Zakładce Higieny 
Weterynaryjnej w Słupsku wykazała, 
iż samiec-borsuk, wagi około 12 kilo­
gramów, zarażony był wirusem wście 
khzny.

Chłopiec został poddany 27 lipce 
szczepieniu leczniczemu przeciw wście 
kiiżnie i obecnie stan jego nie budzi 
obaw.

My jednak ponawiamy nasz apel 
do Wojewódzkiej Rady Łowiecki#*] by 
poważniej potraktowała sprawę.

M. B.

Nehru

zaproszony
do Japonii

PREMTBR Indu Nehru tapro- 
rzunv pi zet rząd japoński do odwit- 
d/ema lok.o. Jak dooosxa auencja te 
(bodnie, piemicr Nehru w rozmowy 
z premiorem jkpbńskim Kis/j w cza- 

jego pobytu w Indiach wyratjł 
pragnienie odwiedzenia Japonii, Wi- 

premiera Nehrń nastąpi, prawdo­
podobnie w początkach października.

...pogoda
ZACHMURZENIE o rharakte 

zmiennym, miejscami prtełolń* opady 
za skłonnością do lokalnych burz. 
Temperatura maksymalna od 20 st. d > 
24 st. Wiatry umiarkowane z kierun­
ków zachodnich.

Eksport 
do Korei

1} RZl-DSięBIORSTb O Pie- 
• ców Przemysłowych w 
Nowej Hucie produkuje jdz 
drugą serię piecirw-kuini- 
czych dla Koreańskie! Repu­
bliki Ludowo-Demokratycz­
nej. Poprzednia seria spotka­
ła się z dużym uznaniem od­
biorców koreańskich i wkrót­
ce napłynęły dalsze zamówię 
nia.

Na zdjęciu: gotowe piece 
czekają na ostatni przegląd 

techniczny przed wysyłką.
FOT—CAF

Od 2 lat
nie może
zasnuć...

V
50’lelni (blop N. wsi Orlovo 

(Chorwacja) az do września 1955 roku 
uih Wyróżniał pod żadnym wzglę- 
(icm o i pozostałych mieszkańców wsi. 
1'cwnej nocy we wrześniu 1955 ro- u 
nie mógł zasnąć. Do tej pory minęło 
juz ponad 600 dni od <hwdi, kiuJ’, 
po raz ostatni zmorzył go sen.

Przez cały ten czas jego odpoczy 
nek polega na tym, że spędza on pe- 
wień czas na krześle z oparciem, nie 
zamykając oczu. I wtedy jednak nie 
zasypia, gdyż widzi wszystko co się 
wokół niego dzieje. Wszelkie zabiegi 
lekarskie pozostały do tej pory bei 
skutku^

Samoloty brytyjskie 

bombardują Oman 
Syria ma zamiar wystąpić na forum ONZ 

w sprawie brutalnej agresji W. Brytanii



Kulisy nagłej 
wizyty Dullesa 

w Londynie
W YDĄWAŁO .1,, te ao 

\ *. »lerPuia, W któ.
Londynie podkomisja rozbro. 
jenluwa ałożyć ma Organizacji 

Zjednoczonych spra.
' "dotychczasowego przebiegu rozmów, nie odno- 

jMJemy ładnych Sensacji. — 
"brew tym Przewidywaniom 
w Końcowej fazie rokowań 
Jesteśmy świadkami nleoczckl. 
wanego wydarzenia, jakim 
jazi podróż Dallesg do Londy. 
nu. i chociaż rzecznik praso, 
wy Białego Domu, Hagerty, 
stwierdził, te podróż ta nia 
jedynie charakter Informaeyj. 
By, to nie ulega wątpliwości, 

pobyt amerykańskiego ze. 
kratarza stanu w Londynie 
nie pozostanie bez wpływu na 
przebieg | wyniki obrad roz. 
b rojeni owych.

WYPADAŁOBY sobie ty. 
ooye, aby odpowiadały praw- 
dala spekulacje tej części pra. 
•y MChodnieJ, która w po. 
droty Dułlesa widzi dążenie 
■tanów Zjednoczonych do nie- 
dopuszczenia do fiaska roz­
mów londyńskich. Gdyby Istot 
nie taki cel ożywiał amery. 
kańskiego sekretarza stanu, tó 
skłoniłby on w czasie pobytu 
W Londynie Wielką Brytanio 
t Francję do zajęcia hardziej 
•laotycznego stanowiska w 
sprawie rozbrojenia. Ooydwa 
te mocarstwa, z których pler. 
wsze pragnie kontynuować 
próby z bronią termojądrową, 
a drugie broni takiej jeszcze 
nie wyprodukowało, opowia­
dać się bowiem mają za 
przerwaniem rozmów i Jak 
plsze paryski „Ekpress", za­
mierzają nawet wraz z Inny, 
ml krajami zachodnimi doko. 
nać wspólnego demarche w 
tej sprawie w Waszyngtonie.

Inną sprawa byłoby uzgod. 
nienle przez Dułlesa z mocar­
stwami zachodnimi stanowiska 
w sprawie utworzenia strefy 
inspekcji zbrojeń w Europie, 

VV TYCH warunkach można 
*’ by się spodziewać no. 

wych propozycji zachód, 
nich w sprawie rozbrojenia. 
Angielski „Manchester Guar. 
dian" daje konkretny przy­
kład takiej propozycji, wyra, 
tając nadzieję, że Dulles 
przyjeżdża „przygotowany, 
aby zaofiarować nledwoznacz. 
nie — chociaż z odpowiednim 
zastrzeżeniem co do nadzoru 
— zawieszenie prób z bronią 
Jądrową na krótki ograniczę, 
ny Okres, np. 1S miesięcy bez 
uzależniania tego od czegokol­
wiek".

Nie Jest wykluczone, że 
gdyby okazało się, iż Dulles 
Istotnie zamierza popchnąć 
naprzód sprawę rozbrojenia, 
do Lcjdynu przybyłby radztec 
kl minister spraw zagranicz­
nych Gromyko Wypadałoby 
tylko zaprosić francuskiego 
ministra Pineau i obrady roz. 
brojeniowc toczyłyby się na 
szczeblu ministrów spraw za. 
granicznych czterech mo­
carstw, co proponował zresz­
tą swego czasu ZSRlt

PODROŻ Dułlesa może być 
Jednak związana nie tyle z 
konstruktywnymi, co nrops. 
gandowymi celami. Kto wie. 
czy Dulles nie pofatygował 
się do Londynu w obawie 
przed tym. aby fiasko rozmów 
rozbrojeniowych nie było u- 
znane przez światową opinię 
publiczną za rezultat nieustę­
pliwej postawy Zachodu. Fakt, 
te — Jak stwierdza cvtowanv 
wyżej angielski ..Manchester 
Guardian" — „Rosjanie posu 
nell ale znacznie bardziej niż 
kiedykolwiek w trakcie roz­
mów rozbrojeniowych Jest po. 
wszechnic znany I mbże mleć 
znaczny wntyw na stanowisko 
takich krajów Jak Indie I ca­
ły blok afrykańsko.azlatyrkl. 
Jednocześnie Dulles mógł kie. 
rować się dążeniem do podrę, 
parowania pozycji Adenanera 
w obliczu wyborów zaehod- 
nlo.nlemfeeklrh. Stany ZJed. 
noczonc „chcą mieć pewność, 
że kiedy obecne rozmowy roz­
brojeniowe zostano zawleszn. 
ne na kołku, Adenauer nie 
zostanie wraz z nimi nowie, 
szony pod względem politycz­
nym" — plsze obrazowo łon. 
dyńskl koresnondent „New 
York Herald Trtbune".

JEŚLI zaś amerykański se­
kretarz stanu kierował się 
propagandowymi celami, to 
podróż Jego należy do kate. 
gorll takich posunięć, jak o. 
publikowanie wspólnej dekla, 
lacjl mocarstw zachodnich i 
rządu NRF w sprawie zjed­
noczenia Niemiec. W tej 12. 
punktowej deklaracji nie ma 
nic nowego. Opublikowanie 
Jej właśnie teraz ma wyrntnle 
propagandowy cel — zabranie 
«losu w sprawie zjednoczenia 

łlemlec przed wizytą Mulga. 
nina i Chruszczowi w NRD. 
Przewiduje się bowiem, te ra­
dzieccy mężowie stanu wysta. 
plą w czasie tej wizyty z InL 
cjatywą w sprawie przywró- 
cenią Jedności Niemiec.

Opublikowanie deklaracji o 
tyle wląże się z podróżą Dul- 
lesa, że zjednoczenie Niemiec 
wysuwane było dotąd przez 
przeciwników rozbrojenia jako 
jeden z politycznych warun­
ków zawarcia porozumienia. 
Czyżby wbrew nadziejom, ja. 
kio część prasy zachodniej 
wląże z podróżą Dułlesa. De­
partament Stanu zamierzał u. 
trzymać ten torpedujący po­
rozumienie warunek?

W walce o rentowność
PGR-y same decydują

o sprzedaży swoich produktów
DOTYCHCZAS Państwowe Goopodarstwa Rolne — 

nie miały wpływu na zbyt twoich produktów. 
Centralnie planowany był areał poszczególnych upraw 
we wszystkich gospodarstwach, a produkty odstawia­
no do z góry wyznaczonych odbiorców po cenach sztyw­
nych, często poniżej kosztów produkcji.

Dokończenia 
ze str. 1-szej
Żniwa 
w koszalińskim

DAŁY o sobie znać pewne tru­
dności. Rolnicy powiatu złotow­
skiego sygnalizują np. brak wy­
starczającej Ilości nasion poplo- 
nó-.r oraz brak płótna do snopo- 
wiązalek. Centrala Nasienna oraz 
WZGS powinny Jak najszybciej 
spowodować zaopatrzenie powiatu 
złotowskiego w nasiona 1 w płó­
tno Nasion na poplony mamy w 

i województwie na ogół wystarcza­
jące ilości.

Największe trudności w zbiorze 
plonów występują w pultach 
PGR-y w tegorocznej kampanii 
żniwnej stanowią szczególnie za­
grożony odcinek, brak im bowiem 
wystarczającej ilości rąk do pra­
cy. Na planowaną ilość około 8 
tys. robotników z zewnątrz przy 
było już do PGR-ów ponad 5.5 
tys, 2,5 tyś. ma przybyć w naj­
bliższych dniach, dziś jednak juz 
widać, że będzie to ilość niewy­
starczająca, że szerokiej pomocy 
muszą udzielić naszym pGR-otn 
miasta. Będzie to konieczne szcze 
golnie przy zwózce zbóż. Złe wa­
runki atmosferyczne i duża Wil­
gotność ziarna uniemożliwia na ra 
tle użycie do sprzętu zbóż w 
PGR ach ponad ton kombajnów. 
Są one na razie wykorzystywane 
przede wszystkim do omtotów sko 
szonego rzepaku oraz jęczmienia 
ozimego.

W zbiorach zbóż najbardziej «*• 
awansowane są oczywiście PGR y 
w południowych powiatach woje­
wództwa. PGR-y na terenie Rejo 
nowego inspektoratu PGR w 
Szczecinku zwiozły rzepak w 75 
proc . Jęczmień w 80 proc, oraz 
skosiły 35 proc, żyta W zespole 
Nowy Dwór w pow. wałeckim 
zwieziono 50 proe. skoszonego ży­
ta. Na terenie Inspektoratu PGR 
w Koszalinie zwieziono 50 proc, 
rzepaków i 80 proc, jęczmienia, 
fonadto skoszono około 30 proc, 
yta (szczególnie w gospodarst­

wach położonych na glebach lek­
kich). Nieco lepsza pogoda w dniu 
wczorajszym pozwala przypusz 
czać, iż prace żniwne posunęły się 
mocno naprzód, bowiem tam, 
gdzie zboża już dojrzały koszono 
Je „całą parą".

Niedawno zniesiona zostało 
w PGR-ach centralne plano­
wanie zasiewów, a w nowym 
roku gospodarczym poszcze­
gólne gospodarstwa rolne bę­
dą również same troszczyły 
się o sprzedaż swoich produk­
tów. Ułatwi to prowadzenie 
walki o rentowność.

Państwowe Gospodarstwa 
Rolne otrzymały również pra­
wo sprzedaży produktów we 
własnych punktach: sklepach, 
kloakach 1 straganach oraz w 
ruchomych punktach sprzeda­
ży, urządzonych na samocho­
dach lub na wozach. Należy 
przypuszczać, że Indywidualni 
rolnicy, korzystający z upraw 
nleń PGR. będą zaopatrywać 
się w tych gospodarstwach 
w materiał szkółkarski i roz­
sady.

Kierownicy PGR ów, będący«h 
na pełnym rozrachunku gospo­
darczym, mają obecnie prawo 
sprzedaży: warzyw, ziemniaków, 
owoców, wikliny, kwiatów, rot 
sady, sadzonek drzewek oraz 
krzewów owocowych t ozdob­
nych. przetworów owocowo-wa­
rzywnych, miodu, grochu kon­
sumpcyjnego, jaj konsumpcyj­
nych, drobiu rzeźnego (poza I 
klasą przeznaczoną na eksport), 
a w niektórych wypadkach 1 
mleka dowolnie wybranemu od­
biorcy.

Pierwszeństwo w nabywaniu 
produktów będą mieli zorgani/O 
wanl konsumenci, Jak sanatoria, 
domy wczasowe, szpitale, stołów 
kl zakładowe, spółdzielnie pra­
cy, przedsiębiorstwa handlu pań 
stwowego i spółdzielczego, wy­
bór kontrahenta zależeć będzie 
od oferowanej przez niego ceny 
za towary 1 proponowanych wa 
runków odbioru.

Z podobnych uprawnień ko­
rzystać mogą za zgodą dyrekto 
ra zespołu kierownicy tych go­
spodarstw, które pracują na 
częściowym rozrachunku gospo­
darczym.

PRODUKTY, których sprzedaż 
nie może być zdecentralizowana 
ze względu na potrzeby państwa 
jak: zboża, nasiona kwalifiko­
wane. buraki cukrowe, cykoria, 
rzepak przemysłowy I chmiel — 
zostały objęte kontraktacją. Wa 
runki kontraktacji będą wzoro­
wano na umowach, zawieranych 
przez centrale skupu z gospo­
darstwami indywidualnymi PGR 
będą zawierały umowr konttak 
tacyjne w oparciu o swoje pla­
ny gospodarcze, a nie odgórne 
decyzje.

Sprzedaż zwierząt hodowla­
nych odbywać się będzie na po 
kazach, organizowanych przez 
Centrale Obrotu Zwierzętami 
Hodowlanymi. Wyceny zwierząt 
dokonywać ma specjalnie powo 
łana w tym celu komisja zwie 
rzęta nie wystawione na poka­
zach — PGR będą mogły sprze­
dawać bezpośrednio chłopom 
gospodarującym Indywidualnie 
lub za pośrednictwem Centrali 
Obrotu Zwierzętami Hodowlany 
ml.

Ollenhauer:
Deklaracja berlińska 
nie wnosi 
nic nowego
PRZEWODNICZĄCY SPD 
r Ollenhauer ocenił deklara­

cję berlińską czterech rządów 
jako nie wnoszącą żadnej no- 
węj myśli do sprawy przezwy­
ciężenia rozbicia Niemiec 1 
podziału Europy. Powiedział 
on. że deklaracja Jest zwy­
kłym powtórzeniem poprzed­
nich koncepcji mocarstw za­
chodnich i rządu NRF w kwe­
stii rozwiązania problemu nie­
mieckiego, o których po­
wszechnie wiadomo, że spra­
wy zjednoczenia nie posunęły 
ani o krok naprzód.

KOMENTUJĄC dalej treść de. 
klaracjl Ollenhauer wyraził po­
gląd, że aczkolwiek wspomina 
ona o europejskim systemie bez­
pieczeństwa. to pomija jednak 
celowo zagadnienie statusu woj- 
skowego zjednoczonych Niemiec. 
Świadome wyłączanie tego pro­
blemu przez rząd bońskl ze 
wstystklch dotychczasowych dy. ■ 
skusjł utrudniało rozwiązanie 
problemu niemieckiego.

Prezydent
Bourguiba 
premierem 
nowego rządu 
Tunisu

NOWOOBRANY prezydent Republiki 
Tunisu Heblb Bourpulba sforinował 
nowy flablnet, w którym sam zajmuje 
stanowlako premiera. Minlatrem spraw 
zagranicznych Jest były ambasador 
Tanim w Kairze •- Mokkadem, tekę 
ministra obrony narodowej objął by­
ły wicepremier — Babi Ladham, Do 
nowego gabinetu tun.syj,kiego należy 
sześciu ministrów, dwunaatu sekreta­
rzy I trzech podsekretarzy stanu.

Spiskowcy 
przed sądem 
w Egipcie

W KAIRZE rozpocżąl slą proces 
f-rseciwkó grupie 13 osób oskarżonych 
o spiżek mający ca celu obalenia rzą 
du 1 zamordowanie prezydenta Nasse- 
ra. Między oskarżonymi znajdują kię 
byli ministrowie. Salah el Din i Abdul 
Fatan Hassan.

620 tysięcy 
żołnierzy 
zdemobilizowano
w Chinach

JAK podafe agencja Nowych Chin, 
w ciągu br. zdemobilizowanych zosta 
ło ogółem 820 tysięcy żołnierzy. 
Większość z nich powróciła na wieś. 
Demobilizację na szeroką skalę rożpo 
cięto w kwietniu.

Nowe uchwały Rady Ministrów
Powołanie resortowych komisji 
rozjemczych
Rozpoczęcie prac nad planem na llata 
1961-1975
Wznowienie akcji ściągania zaległych 
należności
NA ostatnim posiedzeniu Ra 

da Ministrów wysłuchała 
sprawozdania ministra finansów 
w sprawie zaległości w podat­
kach: gruntowym, obrotowym i 
dochodowym od gospodarki nie­
uspołecznionej. Omówiona byl.1 
również sprawa wzrastających 
zaległości w Innych należnoś­
ciach, jak np. grzywny admini­
stracyjne, zalegle opłaty za u- 
sługi komunalne, raty za zaku­
pione towary I Inne.

RADA Ministrów zobowiązała MU 
niatertlwo Finansów j inne zaintera 
•owane retorty do wszechstronnej 
analizy sytuacji na tym odcinku, do 
opracowania w ciągu | miesiąca 
programu ściągania zaległych na­
leżności i do przedstawienia Radzie 
Ministrów projektów odpowiednich 
aktów prawnych, gwarantujących 
właściwa i skuteczna przeprowadza 
ni« tej akc|l. Jednocześnie Radą 
Ministrów zobowiązała doraźnie Mi­
nisterstwo Finansów do wzmożenia 
akcji ściągania w roku bież. zale> 
głych należności.
Q RZY udziale przedstawicie 
r II CRZZ Rada Ministrów 

rozpatrywała projekt uchwały

w sprawie powołania resorto­
wych komisji rozjemczych dli 
rozstrzygania sporów, które mo 
gą powstać pomiędzy radami ro 
botniczymi a centralnymi zarzą­
dami i jednostkami równorzęd­
nymi na tle wykonania ustawy 
o radach robotniczych. Komisje 
te powoływane będą przez wła­
ściwych ministrów wspólnie z 
zarządami głównymi związków 
zawodowych. Uchwala ma na 
celu rozwój Inicjatywy I zagwa 
ramowanie uprawnień rad robol 
niczycli przy równoczesnym za­
bezpieczeniu interesu gospodarki 
narodowej.

RADA Mlnistfów podjął* uchwałą 
Zobowiązując a przewodniczącego Ku 
misji Planowania przy Radzie Mini* 
strów, ministrów i prezydia rad na­
rodowych do rozpoczęcia prac nad 
perspektywicznym planem mwó|u 
gospodarki narodowej w latach 1061 
— 1075. Uchwała ustala również ter* 
miny dla prac przygotowawczych 
nać tym planem.

. Podjęta tostała również uchwali 
ubezpieczająca dodatków* środki,

Umożliwiające wykonanie zadań bu­
downictwa w 195/ r. Uchwala ta zo­
bowiązuje resorty produkujące ma­
teriały potrzebne budownictwu do 
zwiększenia dostaw tych materia­
łów, zaś ministra handlu zagranicz­
nego — do przyspieszenia, a w nie­
których wypadkach — zwiększenia 
importu niektórych towarów.
RADA Ministrów podjęła 

uchwalę usprawniającą gospo­
darkę kruszywem, tj. żwirem i 
piaskiem. Uchwala ta zobowia 
zuje poszczególne resorty, któ­
rym podlegają przedsiębiorstwa 
eksploatacji kruszywa do sukce­
sywnego przekazywania Ich ra- 
<lnm narodowym, zaś ogólną pi 
lltykę w zakresie gospodarki kru 
szywem powierza ministrowi 
budownictwa i materiałów bu 
dowlanych.

Fodlęt. sostąła również ochwsls. 
regulując. gospodarkę ogumieniem 
trakcyjnym i zmierzająca do zaha­
mowania nadmiernego zużywania 
opon 1 stworzenia odpowiednich wi- 
rrnków dla iHi renowacji. Zapohieg 
nie to w poważnym slounhi defiry- 
towf opon 1 stworzy ponadto 
lepsze niż dn*vchczas warunki zoo- 
patrvwanla wsi w onony dla ogu- 
mfpnia wozów konnych.

Ponadto Rada Ministrów dokona- 
’a przesunięcia ponad 23 min zł z 
klanów inwestycyjnych resortów, 
-•rzeznnczolac to sumo na budownlr- 
‘wo fnlesżkapiowo przyzakładowe.

Rada Ministrów podjęła uchwał'* 
zabezpieczającą odpowiadała no 
wierzchnią dla magazynowania zbóż 
Zatwierdzony został również pro­
jekt uchwały, gwarantiiiacrl tormlno 
wg realizacją Inwestycji dla badań 
jądrowych.

Nowy projekt 
prawa łowieckiego 
ma na celu zabezpieczenie 

rozwoju zwierzyny łownej 
MINISTERSTWO Leśnictwa I Przemysłu Drzewnego 

wspólnie z Polskim Związkiem Łowieckim, opraco­
wało projekt ustawy o prawie łowieckim. Założenia to­
go projektu mają- na celu podniesienie rozwoju zwie­
rzyny łownej oraz oparcie tej gałęzi gospodarki narodo­
wej na zasadach ekonomicznych.

Dotychczas łowiectwo dzia­
łało w oparciu o dekret o pra 
wie łowieckim z dnia 29 paź­
dziernika 1952 roku, który 
nie odpowiada już obecnym 
warunkom gospodarczym 1 spo 
łecznym w kraju. Z przepi­
sów obowiązującego dotych­
czas dekretu wynika, że zwie­
rzyna łowna stanowi wyłącz­
nie własność państwa. Naj­
istotniejszą zaś zmianą zawar 
tą w projekcie ustawy, w sto­
sunku do obowiązującego pra- 

j wa łowieckiego jest przyję­
cie zasady, iż zwierzyna w 
stanie wolnym, jest własno­
ścią społeczną właścicieli grun 
tów na terenie których by­
tuje, Pociąga to za sobą ko­
nieczność podziału obwodów 
łowieckich na państwowe 1 
wspólne, należące do wielu 
właścicieli.

KILKU wtaiclcl.il J.dn.go obwo­
du będzla tworzyło .pylkę lowle<- 
kę. Suólkl łowiecki, będę wydziel- 
lawlaly grunty kółkom myillwaklm.

W odróżnieniu od olzowlęzujęcych 
obecnie przeplaów projekt uatawy 
przewiduje, Iż czynaz ta dzierżawę 
będzie alg ekładal z części italej, 
zależne) od kategorii obwodu oraz 
z premii od pozyakanej przez my­
śliwych Ilości zwierzyny łownej. 
Nlewęfpllwle wypłacany w tej for­
mie czynaz dzierżawny atanle tlę 
bodźcem dla właścicieli gruntów do 
zwiększenie trocki o zwierzynę 
lownę.

Wyaokość czynczu będzie również 
zróżnicowane, w zależności od tego, 
czy hodowlę 1 ochronę zwierzyny 
będzie prowadził dzierżawca obwo­
du łowieckiego, czy państwo przez 
przedsiębiorstwa lasów państwo 
wych.

W myil postanowień projektu 
Ustawy za politykę łowiecką odpo­
wiada minister leśnictwa I prze 
myalu drzewnego. Organami tefeno 
wyml ag prezydia rad narodowycl.

Projekt ustawy przewiduje powo­
łanie nowego organu doradczego 
1 opiniodawczego prży prezydlich 
powiatowydi rad narodowych w po 
stacl powiatowych komisji łowiec 
kich. Komisja będzie reprezentowa 
ła Interesy łowiectwa oraz gospodar 
ki hodowlanej w powiecie.
Dzierżawcami obwodów ło­

wieckich będą Kółka Łowiec­
kie, podlegające Polskiemu 
Związkowi Łowieckiemu, Pro 
jekt ustawy nadaje Kółkom 
Łowieckim osobowość praw­
ną. Staną się one tym samym 
pełnoodpowiedzialne za wypel 
nianie warunków umowy, za­
wartej z właścicielami grun­
tów.

W stosunku do kłusowników Jak 
również w stosunku do myśliwych, 
łamiących przepisy, projekt przewi­
duje wysokie sankcje karne. Skup 
dziczyzny 1 skór będzie uwarunko 
wany przedłożeniem świadectwa o 
pochodzeniu zwierzyny.

Projekt ustawy przewiduje rów­
nież nowe warunki dotyczące od­
szkodowania za zniszczenia doko­
nane przez zwierzynę łowną na 
polach chłopskich.

Projekt Ustawy o prawie łowiec­
kim został lut przekazany Radzie 
Ministrów. Przewiduje się, żo bę­
dzie on wniesiony pod obrady Sej­
mu zaraz po wakacjach, abv w 
zbliżającym się sezonie łowieckim 
jego przepisy miały moc obowiązu- 
lęc-t.

Musimy 
zacisnąć pasa 
— oświadczył 
francuski 
min. finansów 

„SPOKOJNY ale uroczysty sygnał 
alarmowy" — tak nazwał swoje prze­
mówienie w Balgnes Sainte Radegoa* 
de — francuski minister finansów, 
Gailiard. Zajął się on mianowicie w 
tym przemówieniu stanem finansów 
Francji. Nawoływał on do powścią* 
allwoici w dziedzinie płac I stwier­
dził, żo budżet na rok 1958 będzie 
..budżetem oszczędnym, chociaż nie 
dcflacyjnym”.

Powinniśmy — oświadczył minister 
zwracając się do iwego audytorium 
złożonego z rolników — zrównoważyć 
nasz budżet boz nowych podatków. 
Zapewniał on, że rząd będzie się sta« 
rał zapobiec zwyżkom cen. Przyzna­
jąc, że finanse francuskie przeżywają 
kryzys, mówca oświadczył m. in.: 
„Doszliśmy do takiego punktu, że nie 
możemy pozwolić sobie na otrzymywa 
nie od innych państw więcej niż Dfl* 
żerny sprzedać".

Szwajcarzy 
szturmują 
piąty szczyt 
świata

RZĄD Nepalu udzielił zezwolenia 
szwajcarskiej ekspedycji alpinistów na 
zorganizowanie wyprawy dla zdobycia 
szczytu Dhaula Girl w Himalajach. 
Szczyt ten Jest piątym co do wyso­
kości wzniesieniem na ziemi (8172 m), 
uchodzi przy tym za najtrudniejszy 
do zdobycia. Pięć dotychczasowych 
prób pokonania Dhaula GUI podejmo­
wanych przez ektfpfedyćje ’ fóżnych * 
krajów nie przyniosło rezultatu.

O zezwolenie na szturm na Dhaula 
Giri ubiegało się ostatnio pięć ekspe­
dycji: austriacka, szwajcarska 1 ergen 
tyńska oraz dwie amerykańskie.

FAC ZAIMPONOWAŁ
Wczoraj na stadionie słupskiego 

Gryfu ponad 4 tys, widzów obserwo­
wało mecz IlMigowego Gryfu z ze­
społem austriackim FAC Wiedeń. 
Jak było do przewidzenia wygrali go­
ście. Wynik 3:1 (3:0) na ich korzyść 
nie odzwierciedla Jednak przebiega 
«ry.

Mecz rozpoczął się od szybkich a- 
taków gospodarzy, którzy z miejsca 
przejęli inicjatywę w swoje ręce. 
Ataki Hupszczan rozbijają alę jednak 
na dobrze, spokojnie grającej obronie 
wiedeńczyków. Defensywa gości nie 
tylko broni się skutecznie, ale zasila 
swój atak długimi podaniami. Jedno 
z nich przejmuje lewoskrzydłowy FAC 
i... w chwila później bramkarz Grvfu 
Januszkiewicz Z trudem sparrował 
piłkę na aut. Po rzucie karnym pada 
piorwe-a bramka. Strzelcem jej Jest 
Konorsa I FAC prowadzi 1:0. Teraz 
goście mają przewago, górując WVHź 
nie techniką i bofowośria. Austriacy 
szybciej dochodzą do nlłki, wygrywa­
ją większość no|edvnków, doskonale 
grofą góra. ’ Słunszczanie bronią ^lą 
jednak skutecznie i w 24 min. oma! 
nie wyrównują. Butrym nrzestrzidł 
Jednak z nalblłłazof ndleglntcl. W 
chwilę nóźniei Austriacy podwyższa­
ła wvnłk na 2:0 po strzale lfi-1etnie« 
go Tlkala.

Przed końcom T połowy spotkani* 
bramkarz Gryfu leszem raz musie! 
wyjmować piłkę z siatki. Wvnik do 
przerwy ustalił, Rutner wvkorz^st’iląc 
. zabawianie" sł” n<’ka obrońcy Gry- , 
Tu pod własną bramką.

Po nrzerwlo gra sio na ogół wy­
równała, Gryflści fednak w dalszym 
ciągu nie mogą zdobyć się na skutecz 
ny strzał.

Publiczność co chwile muslala ma- 
nlfastować głośno swoje niezadowole­
nie z postawy drtiżvnv słupskiej, Ro 
ofo nie trefla Hnlslko z paru me 
irówt w chwila nóżnlel marnują sze­
reg doskonałych «vtnąeH pozostali na- 
paMnley Gryfu. WrmHe gospodarz** 
..wyduszała" ladvna bramkę. Tak 
Jest, wydussająl 1 to z wielkim tru- 
dom.,.

Goście hvH niewątpliwie drużyną 
lenszn, bardziej zaawansowana fech- 
nkznie, poszczególni gracze przewyż 
szali swvch rywali szybkości* i zmv- 
s\m kombinacyjnym, A lodnak... gry 
HAel mieli wlęceł okazji do zdobycia 
bramek,

Gdyby nie danerwułace „kiksy” 
napastników Gryfu, publiczność nłe- 
watpHwIe opuszczałaby stadion bar- 
dziel zadowolona. Nie chodzi ostatera 
nie o bramki, Chrle1łśmv w końcu 
zobaczyć chociaż ostry, orożny 1 nrz« 
de wszystkim cnlnv strzał. A tego 
właśnie Gospodarze nie potrafili Doka- 
sać.

Bitwo
między Murzynami 
i białymi na 
ulicach Chicago

NA Jednym z przedmieść Chlcagn 
doszło do poważnych starć między 
białymi a Murzynami. 25 osób odnio­
sło obrażenia. Grupa około 60 białych’ 
zaatakowała kilkudziesięciu Murzynów 
w parku Calumet 1 obrzuciła ich 
kamieniami. Przybyłym na miejsce od 
działom policji udało się dopiero po 
dłuższym czasie przywrócić porządek.

Demonstracje 
antybrytyjskie 
na Cyprze

JAK donosi agencja France Presse 
z Nikozji, w Fomaguściu miała miej­
sce poważna domonstrac la, w której 
wzięło udział bllsRo 1000 mieszkań­
ców miasta. Demonstranci domagali 
•się, by W. Brytania zastosowała się 
do rezolucji ONZ w sprawie Cypru 
orst żądali zwolnienia aresztowanych, 
zaprzestania represji i zniesienia sta* 
nu wojennego na wyspie.

Policła rozpędziła demonstrantów 
przy opmocy palek, aresztując przy 
tym 5 osób.

Samoloty 
brytyjskie

zbrojnych w Rierje j*.t tńanta, 
że wzmożenie bombirńowań po 
łoży kres ruchowi powstańcze­
mu lub umożliwi rozpoczęci, „ak 
cji oczyszczającej", ewentualnie 
przy pomocy oddziałów lądo­
wych. plany dalszych operacji 
wojskowych trzymane są w ści­
słej tajemnicy, a rzecznik 
RAF u w Szerje otrzymał pole 
cenie niepodawania nazw bom 
bardowanych miejscowości I for 
tów.

Jak donosi z Kairu blisko­
wschodnia agencja MEN, 8yn» 
nosi się podobno z zamiarem 
wystąpienia na forum ONZ w 
sprawie agresji brytyjskiej w 
Omanie.

wtaiclcl.il


9 mln litrów więcej!

Wzrost 
dostaw mleka 
i trudności 
zakładów 
mleczarskich

W T połowie 1956 roku wieś ko- 
Malińska, łącznie z PGR ami, do 
starczyła do zakładów mleczar- 
*kicb ogółem 99 min litrów mle­
ka. W i połowie br. dostawy 
urosły do 48,3 min litrów. W 
stosunku do roku ubiegłego za­
kłady mleczarskie otrzymały więc 
9 min. litrów mleka więcej, Z 
csego 6 min litrów dostarczyli 
ehłopi, zaś 3 min PGR-y

Na wzrost dostaw mleka złoty- 
>» się wiele czynników Niepośle­
dnią rolę spełniło tu zniesienie o- 
kowiązkowych dostaw mleka, al« 
9raede wszystkim wzrost pogłowia 
Jkrów dojnych i zwiększenie pro 
0«kcji pasz Ostatnio przeprowa 
•dwmy spis rolny wykazał, ie po 
Włosia krów dojnych wzrosło w 
(województwie o ponad I tysięcy ’ 
Wrtnk, przy czym nastąpiły pewne 
(pozytywne zmiany strukturalne w j 
sondach bydła, wyrażające się 
Im in. w wyeliminowaniu sporej i 
Ilości bydła małowartościowego z 
Obór PGR owskich i obór rozwią­
zanych spółdzielni produkcyjnych.

Ogólne ożywienie w naszym roi 
nictwie, a także niezły urodzaj 
banu tylko PGR y zebrały w 
tym roku 15 tys. ton siana wię­
cej niż w roku ubiegłym), pozwą 
la przypuszczać, że dostawy mle 
ka ze wsi będą nadal wzrastały. 
Napawa to nas optymizmem, ale 
i stwarza poważne trudności. Sy* 
tuacja bowiem wygląda obecnie 
w ten sposób, że istniejące na na 
szym terenie zakłady mleczarskie 
już teraz z trudem dają sobie ra 
dę z przerobem zwiększonych iio 
tri mleka. Posiadają one stary, 
małowydajny park maszynowy, 
który w wielu wypadkach powi­
nien być dawno wycofany z pro­
dukcji. Maszyny te są ponadto 
drogie w eksploatacji. Sytuację 
nitru dni a jeszcze brak chłodni. 
Wskutek braku chłodni mleczarnie 
ponoszą straty sięgające setek ty- 
eięcy złotych.

W 1958 roku Ilość czynnych za­
kładów mleczarskich planujemy 
zwiększyć z 3# do 56, przy czyni 
rna być zorganizowanych jeszcze 
26 śmietanczarni uruchomienie 
nowych zakładów utrudnia je­
dnak brak maszyn. Zresztą i 5® 
mleczarni nie rozwiązuje sytuacji. 
Przed 1941 rokiem było na tere­
nie województwa koszalińskiego 
ogółem 121 zakładów mleczarskich 
o dużej zdolności produkcyjnej. 
Miały one „pełne ręce“ roboty.

Sądząc po ogólnym ożywieniu 
Ro^podarczym na naszej wsi, roz­
budowa przemysłu mleczarskiego 
na naszym terenie i zwiększenie 
jego -zdolności produkcyjnej Jest 
zagadnieniem pierwszorzędnej 
wagi. Wydaje się, że odpowiednie 
czynniki gospodarcze powinny juz 
teraz poświęcić maksimum uwa 
Mi temu problemowi. W przeciw 
nym bowiem razie, za parę lat, 
zwiększenie produkcji mleka mo­
że stać się dla nas... gospodarczą 
Nę»ką.

J. *•

Inwestycje
w niebezpieczeństwie

Podczas uroczystości Święta Rybaka w Kołobrzegu 
minister żeglugi i gospodarki wodnej Stanisław Dar- 
ski powiadomił rybaków o wysokości kredytów przy­
znanych na rozbudowę 1 modernizację baz. rybołów­
stwa państwowego w naszym województwie w ciągu 
bieżącćj pięciolatki. Nie były te cyfry nowością., nie­
mniej stanowiły pierwsze oficjalne potwierdzenie słu 
sznoścl inwestowania na naszym terenie.

D
I.A przypomnienia — ustec 
ki „Korab" otrzyma w 
bieżącej pięciolatce 1« mi­
lionów at, kołobrzeską 

„Barka" — 1, milionów zł I 
tlarłowski „Kuter" — jj.s min 
złotych.

Kilka uwag warto po­
święcić tej ostatniej sumie, 
a mianowicie kredytom 
przyznanym ,,Kutrowi '. — 
Nie mam zamiaru poda­
wać w wątpliwość tej su­
my, choć jest to bardzo at­
rakcyjny temat i niewątpli­
wie fachowcy mogliby wy­
pisać tu wiele litrów atra­
mentu. Zamiar ten porzu­
cam z zasadniczych wzglę­
dów.

Kredyty ustalone byłv po 
wielu wyczerpujących 'kon­
sultacjach, dyskusjach i na­
radach, a o ich wysokości 
w ostatecznym rachunku 
zadecydowały raczej możli­
wości niż potrzeby. Przy­
słowiowymi głosami na pu­
szczy będą więc wołania o 
„jeszcze*'. W tej chwili 
trzeba dobrze zastanowić 
się Jak wykorzystać te, któ­
re przyznano, i jednocześ­
nie energicznie zabrać się 
do pracy, by złotówki te 
nie zostały zmarnowane.

Darłów,ki „Kuter" spośród 
trzech przedsiębiorstw pracu. 
Jących na naszym terenie jest 
najhardziej upośledzonym pod 
względem posiadanego zaple-' 
cza lądowego dla obsługi w tej 
chwili 30. a w persnektywie 4U 
kutrów’ 17-metrowych i 20 ku­
trów łososiowych. Pracuje hez 
chłodni, z maleńką fabryczka 
lodu produkująca dwie tony 
na dobę 1 szopami nrzetwór- 
czymi. Dwie tony lodu n* do­
bę są wręcz śmieszna ilością 
wobec potrzeb, bowiem Jeden 
kuter w sezonie letnim zabie­
ra na 2-dnlowy rejs trzy tonv 
lodu Szumnie nazywane hale 
przetwórcze trudno nazwać 
inaczej jak szopami do patro­
szenia, gdyż ani nie sa podob. 
ne do hal, ani też nic więcej 
poza heheszeiiiem dorszy nie 
można w nich zrohić Cały ten 
bardzo skromny majątek roz­
rzucony jest na przestrzeni 3 
kilometrów.

W tvch warunkach trudno 
Jest mówić o rentownej gosno- 
darce. Mu.simy przyjąć do wia­
domości i zgodzić sie na taki 
paradoks, żf dziedzina sosno, 
darki. z której żyją j to bn- 
zato inne narody — nam w 
Om wypadku nrzynosl straty. 
W wielu wynadkarh decydidą 
o nich wydatki, któ^y^h można 
hv uniknąć przez niezbędne m. 
westycje.

WŁAŚNIE INWESTYCJA.
W Darłowie trzeba zrobić, 

wiele. W przekładzie na Język 
zrozumiały dH wszystkich, a 
wiec w przeliczeń,*» m brzę­
cząca monetę, wynosi to. oko­
ło 65 milionów zł. Potrzebna

Jest chłodnia, przyzwoita fa­
bryka lodu, przetwórnia itp. 
Aby wybudować te obiekty, 
należy uwzględnić warunki lo. 
halne, a w związku, z tym 
podnieść wysokość terenu o 
około 1? metra, zrohić nasyp 
i ułożyć na nim 3 km torów 
kolejowych, pogłębić basen zi­
mowy i uzbroić go w odpowie, 
dnie nabrzeże. Potrzeba na to 
ś5 milionów złotych. Przyzna­
no zaledwie 28,5 miliona.

Wyłonił się więc dodatkowy 
trudny problem — od czego 
zacząć | jak robić, by zainwe­
stowane środki przyniosły ma­
ksymalne korzyści przy jedno- 
czetnym uwzględnieniu wyma. 
gań wieloletniej budowy. Zna. 
leźć ten złoty środek, to pie­
kielnie trudny orzech do zgry­
zienia dla tęgich fachowców, 
a pójść na łatwiznę nie wol­
no. Nasuwa się pytanie, kto 
to ma zrohić?

Oczywiście, fachowcy — mo­
że brzmieć jedym odpowiedź. 
Ale nie tylko oni. Przecież 
słynna bazę w Świnoujściu 
projektowali również tachow- 
cy-specjaliści, a He teraz gro­
mów wali się na ich głowy. 
Nie ustrzegli się również błę­
dów’ projektanci baz w Koło, 
brzegu i Ustce popadając w 
skrajności, dając Jednym za 
dużo, drugim za mało Oczywi­
ście oni powinni zrobić projek­
ty, a decyzja musi należeć do 
faktycznych użytkowników. — 
Przez użytkowników rozumiem 
zarządzających przedsiębior. 
stwem. Nie mam zamiaru wy. 
ważać otwartych drzwi, bo mo­
że ktoś powiedzieć, że przed- 
sieblorsfcwem zarządza dyrek. 
cja .a bez jej głosu już nic 
się nie robi.

Od blisko 9 miesięcy Ist­
nieją u nas trochę odmien­
ne warunki. Decyzje należą 
również do przedstawicieli 
załogi zorganizowanych w 
rade robotniczą.

W „Kutrze'* jest również 
rada robotnicza. Ale po­
dobnie Jak wiele Innych, 
po pierwszym okresie oży­
wionej działalności,' preSy- 
wa kryzys. Brak aktywno­
ści i inicjatywy każdy tłu­
macze inaczej.

Jedni — złośliwie, że na 
początku zbierali się czę­
sto, bo kłócili się o siolkt, 
a teraz nie chce się nikomu 
robić. Drudzy — nie wąt­
pliwie z pewną doza praw­
dy, że oprócz pracy spo­
łecznej w radzie każdy ma 
swoje obowiązki za-wodo- 
we.

Ten brak aktywności j 
inicjatywy można — wy- 
<i;-Je mi sic — tłumaczyć 
także nieznaiomościa kom- 
petencij i unrawnlert. Po- 
twierdzaią to liczne wy­
padki nieporozumień mie­
dzy dyrekcją a rada robot­
niczą. Rady zajmując się

sprawami dnia codziennego 
i aktualnymi, bo nurtują­
cymi załogę, ale nierzadko 
drobnymi problemami, kom 
piłkują Je (co z kolej rodzi 
antagonizmy), a przy tym 
tracą z pola widzenia spra­
wy o zasadniczym znacze­
niu. W nieznajomości roli 
i kompetencji należałoby 
więc dosz.uklwać się braku 
aktywności wielu rad.

Nie każdy zakład ma na 
najbliższą przyszłość prze­
widziane takie kredyty jak 
..Kuter”. Ale jednocześnie 
nie ma chyba takiego, któ­
ry by nie budował coś no­
wego. nie modernizował u- 
rządzeń. Ta dziedzina, to 
piękne pole do popisu dla 
rad robotniczych. Na pew­
no można wiele poprawić, 
zjoszczędzć. zastąpić droż­
sze materiały tańszymi, 
skrócić terminy budowy.

Jest otwarte pole dla mą­
drej i śmiałej inicjatywy.

Towarzysze z Darłowa w 
ostatnim okresie sporo u- 
wagi I wysiłków poświecili 
sprawom regulacji plac. 
To też ważne. Ale najwyż­
szy czas pomyśleć także 
o tym, co będzie za kilka 
lat. Co robić dziś, by jutro 
było lżej pracować i uzy­
skiwać lepsze rezultaty.

Do końca pięciolatki zo­
stały tylko praktycznie li­
cząc trzy lata. Na ogrom 
pracy, Jaki ich czeka, to 
wcale niedużo, a poza pie­
niędzmi jeszcze nic nie ma­
ła. Dlatego też wypada od 
zaraz zająć się tą sprawą. 
Rada robotnicza ma prawo 
domagać się od dyrekcji o- 
gólnych założeń nrojektu i 
jej propozydlj. Ma prawo 
wypowiedzieć o nich swole 
zdanie, żądać zmian, uzu­
pełnień i domagać sic Ich 
realizacji. Ale na;ważnle|- 
sze fest to. br zabrała się 
do tei pracy zaraz, by wy- 
sfńniłą y iniQ’atywa.
WŁADYSŁAW ŁUCZAK

Podorywki

W gospodarstwie PGR Gajew^ na Żuławach bezpośrednio po sprzę­
cie rzepaku i zbói dokonuje sic podorywek l siewów poplonów.
Na zdjęciu: traktorzysta Edwin Majer padorywuje Ściernisko rzepa­

kowe.

Nowe połączenia 
transportowe polskich portów

(ZAP). Ostatnio „Polfracht" 
zawarł z przedsiębiorstwami 
zagranicznymi szereg umów, 
które wzbogacą obsługę linio 
wą polskich portów i dadzą 
im nowe, korzystne połącze­
nia. I tak umowa z jugosło­
wiańskim przedsiębiorstwem

Musy plastyczne 
w śląskim 
budownict wie 
mieszkaniowym

(ZAD. Wojewódzki Komitet or 
ganizącyjny Budowy Domków Je 
dnorodzinnych w Katowicach pod 
Jat ostatnio inicjatywę wprowa­
dzenia do budownictwa n>as pla­
stycznych, tak szeroko stosowa­
nych już na Zachodzie.

Dzięki staraniom przewodniczą­
cego Komitetu. Jerzego Ziętka (wi 
ceprzewodnlcząccgo Prezydium 
W RN). w najbliższym czasie pod­
jęta zostanie produkcja materia­
łów budowlanych z mas plastycz­
nych. Speclalizują sle w nlc.1 Za­
kłady w Kurowie W pierwszym 
rzędzie przystąpi sie do prodnkoji 
miękkich i twardych nodlóę z 
mas plaJtycznych. okładzin ścień 
nych oraz lekkiego i trwałego no 
krycia dachowego

żeglugowym w Riiece pozwo­
li nam część towarów dla 
krajów lewantyńskich przssy 
lać koleją do Rijcki. skąd 
morzem dotrą do miejsca prze 
znaczenia na statkach jucosło 
wiańskich. Umożliw! to Pol­
sce uzyskanie tranzytu rów­
nież w odwrotnym kierunku 
— z Europy południowej do 
krajów skandynawskich. Na­
leży zaznaczyć, iż stawki prza 
wozowe w tranzycie kolejo­
wym są dla nas bardzo dogod 
ne.

Zawarto również porozumie 
nia z armatorem fińskim „Fin 
sita Nordamerika Linien". któ 
ry bedzlr utrzymywał komu­
nikacie liniowa z polskich por 
fów do Amer-ki Północnej. 
Ta trasa, o duż.ym znaczeniu 
ze względu na podjęcie współ 
nracy gospodarcze! Polski ze 
Stanami Zjednoczonymi, jest 
bardzo ważna i ruch na niej 
zostanie wzmocniony statka­
mi armator? amerykańskie­
go „Lykes Steamship Co* a 
Nowego Orleanu. Przewiduje 
się również współprace z dwo 
ma armatorami japońskimi.

Kraków buduje nowe osiedla Na terenie Kra­
kowa I Nowej 
Huty buduje »lę 
obecnie kilka o- 
sirdll mieszka­
niowych o łącz­
nej ilożci 5.4.t» 
Izb. Nowe mte- 
akania posiadać 
będą różne urzą­
dzenia nłatwiala- 
se codzienne ży. 
cle (kuchnia ga. 
ąowa x piekarni, 
kami, szafy w 
Ścianach, urny, 
walki w łazlen. 
k»ch Itp.ł.
Na zdjęciu: fra­

gment osiedla 
przy ul. Dzier. 
żyńsklego — W 
bud, wie.

(CAF — 
fot. ŁewleklJ

USTAWA o zwalczaniu 
spekulacji i ochronie in 
teresów nabywców ora', 
producentów rolnych w 

obrocie handlowym — weszła w 
tycie.

Przepisy prawne zawarte w 
tej ustawie w sposób jasny i 
zrozumiały podają jakie nieucz­
ciwe czynności „handlowe" po 
dlegają karze. Postanowienia 
ustawy zawierają surowe kary 
dlT tych, którzy chcą bogacić 
się łatwym zyskiem spekulacyj­
nym.

Ustawa mów'i o szeregu gru­
powych przestępstw. W kolizji 
z przepisami zawartymi w usta 
c ie może się znaleźć zarówno 
sprzedawca w przedsiębiorstwie, 
jak i kupujący towar dla dal­
szej odsprzedaży z zyskienu 
areszcie pod postanowienia te­
goż aktu prawnego „podpada" 
osoba dokonująca przeceny, gro 
wadząca towary w znacznych 
Kościach, celem dalszej odsprze 
dąży z zyskiem.

Dla każdego, kto chcialby za­
poznać się bardziej szczegółowo 
z tym ważnym dokumentem ja­
kim jest ustawa antyspekulacyj- 
na podaję: karze podlega w 
szczególności sprzedający towar 
nie przeznaczony do bezpośred­
niej sprzedaży konsumentom, ce 
leni dalszej odsprzedaży tego !o 
waru z zyskiem; kupujący ten 
towar celem dalszej odsprzeda 
tv z zyskiem jak i sprzedający

po droższej cenie towar z takie 
go źródła nabyty.

Wszelki „łańcuszek", przy któ 
rym sprzedający pobiera za za­
kupione w handlu detalicznym 
towary cenę wyższą, jest zaka­
zany.

Oddzielnym zagadnieniem jest 
spiawa przeceny towarów. Doko 
nujący przeceny towarów, wnio 
skujący lub zatwierdzający rażą 
co niską cenę przy przecenie to­
warów. dla osiągnięcia korzyści

Ustawa antyspekulacyjna - weszła w życie
majątkowej dla siebie iub in­
nych. podlega ukaraniu. Wresz­
cie uznane zostało za karalne 
gromadzenie bez. uprawnień to­
warów, oczywiście w nadmier­
nych ilościach, celem dalszej od 
sprzedaży z zyskiem.

Zakazane pod karą jest też 
skupowanie bez uprawnień, ce 
leni odsprzedaży z zyskiem to 
warów nabytych za waluty ob 
cc wpłacone w kraju lub zagra 
nicą, albo skupowanie dokumen 
tów uprawniających do otrzyiuy 
wania tych towarów. Kto takie 
towary lub dokumenty odsprze- 
daje z zyskiem podlega również 
karze.

Z ukaraniem musi się także 
liczyć ten, kto sprzedaje celem

dalszej odsprzedaży z zyskiem 
względnie nabywa, lub z kolei 
sprzedaje z zyskiem nabyte bile­
ty na widowiska lub imprezy, 
a więc wszelkiego rodzaju bile­
ty kinowe, bilety na mecze itp

I stawa karze tych, którzy 
oszukują na mierze, lub wadze, 
albo posługują się nierzetelną 
miarą lub wagą. Karze podlega 
również ten, kto oszukuje na- 
bi wcę w przedsiębiorstwie tispo 
lecznionym. lub prywatnym.

sprzedając mu towar niższego 
gatunku pa cenie wyższego ga 
tanku. Wreszcie karane jest żą­
danie lub pobieranie za towar 
ceny wyższej od obowiązującej.

Ustawa przewiduje nadto ka­
ry za sprzedawanie w jednost 
k.ch gospodarki uspołecznionej 
towaru stanowiącego własność 
sprzedającego lub innej osoby
l krywanie przed kupującym 

towaru przeznaczonego do sprzs 
dąży w przedsiębiorstwie uspo 

.iecznionym lub prywatnym, lub 
odmowa sprzedaży takiego to 
waru, bez uzasadnionej przyczy 
uy. jest niedozwolona.

Na ukaranie naraża, się każ­
dy, kto z towarów przeznaczo 
nych do sprzedaży usuwa utrwa

!one na tych towarach oznacze­
nia, określające ich cenę, jakość, 
lub pochodzenie.

Prokuratura Wojewódzka w Kn 
szalinle prowadzi w chwili obe­
cnej iledztwo przeciwko kilku o- 
sobom, które zarobiły kilkaset ty­
sięcy złotych tylko w ten sposob. 
że usuwały uwidocznioną na żaku 
pionych towarach cenę, drukuiac 
następnie cenę wielokrotnie wv“- 
szą. Sprawcy przebywają w areaz 
cle

Sainó przechowywanie towa­
rów przeznaczonych do sprzeda­

ży z usuniętym trwale o/nac "?- 
ninu cen. jakości lub pochod'c- 
nia jest karalne, podobnie jak 
karalne jest nieuw idaczniam- 
cen na towarach wyprodukowa­
nych w przedsiębiorstwach uspo 
lecznionych i prywatnych, nit 
posiadanie rachunków lub in 
nych równoważnych dowodów 
stw ierdzających cenę zakupu to 
warów.

Ustawa bierże w poważnym 
stopniu w obronę chłopów — 
dostawców, przed 'tymi elemen­
tami, które chcialyby w nieuczci 
wy sposób zarabiać na skupie 
produktów rolnych.

Ustawa przewiduje surowe ka 
ry dla tych, którzy przy, paby-

waniu produktów' rolnych lub 
hodowlanych oszukują chłopa 
na ilości, mierze lub wadze, 
albo posługują się nierzetelnym 
narzędziem mierniczym. Rów- 
mcż karany będzie ten, kto dzia 
lając z ramienia przedsiębior­
stwa uspołecznionego lub pry­
watnego oszukuje chłopa — do- 
s'awcę, kupując od niego pro­
dukty rolne lub hodowlane ga 
tunku wyższego, plącąc cenę ga

tunkti niższego, albo plącąc ce­
ny niższą niż ta, która obowią 
;.uje.

Również na nieuczciwych rze­
mieślników oraz ludzi z tzw. 
wolnych zawodów ustawa prze­
widuje sankcje karne.

Kto bowiem zajmując się 
świadczeniem usług żąda i po 
bicra zapłatę wyższą od obowią 
zującej, albo bez uzasadnionej 
przyczyny odmawia dokonania 
świadczenia, do którego jest 
zobowiązany podlega karze.

Osobna sprawa, lo zagadnie 
.nic kar przewidzianych za po 
szczególne przestępstwa

Ustawa, Jak już powlt flziamm 
na wstępir, przewiduje Kary su­
rowe.

W poważniejszych wepadkach 
Krozi kara więzienia do lat H eiu 
i grzywną, w mulej poważnych — 
areszt i grzywna lub tylko £rxys 
wna

Przewidziana jest też w szeregu 
artykułach ustawy obowiązkowa 
konfiskata towarów, które są prze 
dmlotem przestępstw

Sąd może orzec w szczególnych 
przepadkach konfiskatę całego 
majątku, względnie tylko części 
majątku spekulanta.

Nadto sad może w wypadku sk» 
zanią przestępcy na podstaw le w.r 
żej omówionej ustawy obok wię­
zienia, czy aresztu orzec:

..1 Przepadek urządzeń prżedstę
' biorstwa stanowiącego wła­

sność ukaranego,
IA zamknięcie przedsiębiorstwa
’ •' stanowiącego w Jasność u«arą 

nego oraz pozbaw lenie uprawnień 
handlowych lub przemysłowych 
na stale lub na określony prze­
ciąg czasu.

l st:n\a uchwalona w dniu 13 
lipca 1957 r. jest potężną bro« 
mą przeciwko amatorom lekkie, 
go zarobku, zauważyć jednak 
trzeba, że samo posiadanie bro* 
ni. bez jej umiejętnego użycia, 
nie zabezpieczy nas przed ataki 
mi nieprzyjaciela.

Nasuwa się przeto zasadniczy 
wniosek, który pozwolę sobie stor 
mulować w formie apelu — 
wszędzie gdzie jesteś, obywa- 
lelu. nie zgadzaj się z tym. aby 
ciebie lub innych oszukiwano I 
okradano, sygnalizuj o nieuczci­
wości organom powołanym do 
ścigania przestępstwl

WL KWICZOR 
prokurator wojewódzki



Pod adresem CZ »Arged«

Armia 
robotów
Automaty nie są wynalaiktetn 

I ostatniej doby, .tut dawno oslą- 
ąręly tak wysoki stopień rozwo­
ju, ze budziły zachwyt lub wręcz 
1'rzernźrnie u współczesnych, in­
na rzecz, ta właśnie głównie w 
tyni celu były one konstruowane. 
Bo JakIZ inny praktyczny cel mo 
gly mleć grające heroldy czy ey- 
czące wcie w starożytnych świą­
tyniach egipskich, Jeśli nie podsy 
ranie bojatnl wśród tłumów wler 
nych wobec rządzących nieznany 
nil potęgami kapłanów?

I dziś mamy takie „cudowne'' 
, automaty. Ale nie tędy prowadzi 
prawdziwa droga rozwoju auto­
matyzacji. Nie o rozrywki nam 
chodzi 1 zaskakujące zabawki, 
lecz o ułatwienie naszego żyda.

| Pierwszym automatem służącym 
temu celowi była zademonstrowa­
na w ittc roku w Stanach Zje­
dnoczonych automatyczna obra- 

| hlarka, która samoczynnie toczy 
ta metalowe detale, wierciła w 
nich cztery otwory, nacinała 
gwinty i frezowała kanały do tru 
bokrętów. Dziś pojedyncza auto­
matyczna obrabiarka nie budzi 
Już niczyjego zachwytu. Poprzez 
ustawienie takich obrabiarek w 
odpowiedniej kolejności 1 połączą 
nla Ich ruchomymi transportera­
mi udało się stworzyć automatycz 
ne linie wykonujące bez pracy, 
często nawet bez nadzoru czlowie 
ka cale setki poszczególnych mani 
pulacjl. Tylko dzięki takim auto 
matycznym liniom 2 ludzi w fa­
bryce w Chicago potrafi wyprodu 
kować 1 ooo radioodbiorników na 
dobę lub 10 robotników w cleve- 
land wytwarza setki bloków do 
silników samochodowych.

Związek Radziecki wystartował 
w tej dziedzinie niemal pól wieku 
Później skonstruowaną przez Inocz 
kina w 1030 roku automatyczną 
linią produkcji gąsienicy trakto­
rowej, a choć nie usiągnąl Jesz­
cze poziomu Stanów Zjednoczo­
nych, postępy w fziodzinie auto­
matyzacji są wprost oszałamiają­
ce. w tej chwili 03 proc, surówki 
i «7 proc, stall wytwarza się w 
piecach wielkich 1 martcnowskica 
z automatycznym sterowaniem.

Lecz to nie Jest ostatnim sło­
wem automatyzacji. Niemal wszy. 

। stkie dyscypliny wiedzy 1 wszyst 
kie gałęzie techniki zaprzęgnięte 

! zostały do pomocy 1 rozwoju au- 
I tomatyzacj). Zdalne sterowanie* 1 
izotopy promieniotwórcze, nad- 
dźwięki i promienie podczerwone, 
wszystkie niewiarygodna wprost 
zdobycze elektroniki z każdym 
dniem rozszerzają zakres i możll 
wolcl stosowania automatów.

Cel wyzwolonej od wyzysku 
ludzkości jest Jeden: Jak najszyu 
sza przejście od automatycznych 
maszyn i agregatów do automa­
tycznych linii I oddziałów, a wre 
szcle do automatyzacji komplek­
sowej, do pełnych fabryk — auto 
matów.

Obietnic wystarczy —
potrzeba konkretnej pomocy

Postanowiłem zreasumować to, co Nę DOKONAŁO na 
korzyść i niekorzyść kołobrzeskiego grodu, o ztórym ostat­
nio dużo i szeroko się przecież mówiło. Notuję nadał 
gros negatywów. Gdyby chclal je ktoś wyliczać, to bra­
kłoby mu na to papieru, czasu i ochoty. Dość rzec, 
żc Kołobrzeg zamiast odradzać się, powracać do nor­
malnego życia, jakim tętni większość połaci naszego kra­
ju, albo ciągle jeszcze tkwi w atmosferze lat 40-tych, 
albo też często się cofa. Ogrom zniszczeń, sięgający 
niemal 90 procent, w nikłym tylko stopniu ulega prze­
obrażeniom. Za to marnieje i stale niszczeje narodowy 
majątek pod wieloma postaciami tam zachowany. Fur- 
da tam majątek! — Stwierdzano gdzieniegdzie przed 

laty. Cóż dzisiaj?

»Do bani«
z taką realizacją zamówień
Jak nas poinformował J. 

Kondraciuk dyicktor „Arge- 
du" w Koszalinie, przadsiębior 
•two to cierpi w bieżącym 
miesiącu poważne braki w za­
opatrzeniu w artykuły gospo­
darstwa domowego. Winę za 
nierytmiczne dostawy ponosi 
przede wszystkim przemysł 
kluczowy.

W branży metalowej wykaz 
niezrealizowanych dostaw obej 
muje 10 artykułów. W naczy­
niach emaliowanych niedobór 
wynosi 15 ton, ocynkowanych 
10 ton,:.'w naczyniach stoło­
wych ponad 1 tonę. Nie do­
starczono 1 tys. sztuk kłódek, 
blisko 7 ton różnych gwoździ 
budowlanych i około 4 ton 
gwoździ papowych.

W branży elektrotechnicznej 
„Arged" nie otrzymał 2 tys- 
•ztuk maszynek elektrycznych, 
3 tys. sztuk żelazek elektrycz 
nych do prasowania, 1 550 szt 
radioodbiorników w różnych 
asortymentach, 3 tys, szt, sznu

rów grzejnych i blisko 50 tys. 
żarówek.

Ogółem „Arged" nie otrzy­
mał w lipcu towaru na sumę 
blisko 5,5 min. zł, co stanowi 
50 proc, miesięcznego planu.

Sprawcami niedoboru w za 
opatrzeniu koszalińskiego „Ar1 
gedu‘‘ są między innymi: Ryb 
nicka, Myszkowska i Olkuska 
fabryki naczyń, fabryki wóz­
ków dziecięcych w Myszko­
wie, Częstochowie i Szczytnie, 
Zakłady Metalowe w Pozna­
niu i Sławkowie, Szczecińska 
Fabryka Sprzętu Gospodar­
skiego, Zakłady Radiowe „Dlo 
ra“ w Dzierżoniowie i „Ka­
sprzaka" w Warszawie Oraz 
Zakłady Lamp Żarowych w 
Katowicach, Warszawie i Pa­
bianicach.

Przypuszczamy, że sprawą 
fatalnego zaopatrzenia kosza­
lińskiego „Argedu" zajmle się 
energiczniej CZ „Arged".

(Jb).

K
ołobrzeski mają­
tek, to nie tylko jak­
by się komu wydawa­
ło owoce ludzkiej ręki 
i umysłu. To także, 

a w perspektywie lat przy­
szłych przede wszystkim, su­
ma zawartości kilkudziesięciu 
bezcennych źródeł mineral­
nych, pochłanianych dotąd je­
dynie — zamiast przez urzą­
dzenia lecznicze, potrzebnego 
Polsce, a niestety, w Koło­
brzegu nie Istniejącego uzdro­
wiska — przez wody Bałty­
ku.

Po żmudnych staraniach 
władz wojewódzkich i miej­
skich, Ministerstwo Zdrowia 
zapewniło Kołobrzegowi 30 
min złotych na odbudowę u- 
zdrowiska. Wydatkowanie tej 
sumy ma objąć całą 5-latkę. 
W br. gospodarze miasta o- 
trzymali jednak do swojej dy 
spozycji tylko 4 min 800 tys. 
złotych. Trzeba zmieścić się 
v? realnych ramach, które zno 
wu skądinąd też nie są wca­
le takie realne. Bydgoskie 
Zjednoczenie Budowlane pro­
wadzące w Kołobrzegu robo­
ty, nie chce np. gwarantować 
pewnego przerobu zaplanowa­
nej na remonty uzdrowiska 
sumy z braku drzewa, które 
było, lecz się gdzieś zapodzia­
ło. Miejscowi gospodarze 
awoją się więc i troją, aby 
zaradzić trudnościom. Muru 
głową nie przebijasz — mówi 
stare przysłowie. Więc co ro­
bić?

Niesumiennością ze strony 
autora byłoby pominięcie tych 
faktów, które mimo istnieją­
cych kłopotów, dają o sobie 
znać. Fakty to następujące:

Władze kołobrzeskie (nie­
mała w tym zasługa KP 
PZPR z I sekretarzem tow. 
Kędzierskim na czele), chwy-

M1ESIĄC temu „Przegląd Kultu* 
ralny" zamieścił niezwykle in­
teresujący artykuł prof. Uni­

wersytetu Kolumbijskiego w Nowym 
Jorku, Wrighta Mlilsa, na temat „win 
dzy managerów'* w wielu ktajacn 
świala. Czytelników pisma, niewątpli­
wie, zainteresuje drugi z kolei artykuł 
Millsa — „Struktura władzy w spole- 
Cieństwic amerykańskim", ' obfitujący 
w oryginalne tezy o charakterze dy­
skusyjnym.

Demokracja 
made in USA

Obserwacja życia w USA skłania 
autora do odrzucenia przesłanki, jako 
by w ostatecznym wyniku 
ludzie rządzeni byli za leli 
własną zgodą. „W chwili o- 
becncj sprawowana jest z 
powodzeniem wlad/a, mimo 
traku rozumnych sankcji i 
zgody rządzonych".

Wyliczając czynniki, na jakich ople 
ra się władza (przymus, autorytet u 
rządzonych oraz manipulacje poza pie 
carnl rządzonych). autor wymienia do­
datkowy doniosły czynnik — fakt, że 
„ludzie utracili wiarę w pojęcia do­
tychczasowe, nie urobili sobie nowych 
i wobec tego w ogóle przestali zajmo­
wać się polityką".., I dalej: „Jeśli chu­
dli o ideologie, to częsty ith brak 
i powszechna obojętność mas stano­
wią, niewątpliwie, dwa główne poli­
tyczne fakty dzisiejszych społeczeństw 
zachodnich'1.

Ten stan rzeczy tłumaczy autor ten 
dencję do centralizacji władzy na po­
lu gospodarczym, politycznym i mili­
tarnym w rekach elity władzy, Two­
rzy ją grupa ludzi o tym samym na 
ogól pochodzeniu i wychowaniu, o 
podobnych karierach, stylu życia, o 
wspólnych interesach osobistych i spo 
łecznych, ludzi ściśle powiązanych ze 
sobą w warunkach zrastania się kie­
rowniczego aparatu politycznego, go­
spodarczego i wojskowego.

Cóż na to opinia? Czy godzi się 
cna z tym stanem rzeczy? Autor bez- 
Iliowie rozprasza złudzenia liberałów, 
obala tezy oficjalnej propagandy; opi* 
nie w USA zanika.

Przyczyn zaniku opinii należy — 
zdaniem autora — szukać w związku 
z powstaniem organizacji scentralizo­
wanych, w związku z nowymi narzę­
dziami władzy, z masowymi środkami 
rozrywki i odwracania uwagi, przede 
wszystkim zaś — w fakcie, że ludzie 
tracą chęć udziału w decyzjach, gdy 
nie mają środków dla pobierania de­
cyzji, „jeśli — twierdzi autor — lU' 
dzie nic tworzą historii, stają się co­
raz bardziej narzędziami w ręku jej 
twórców". A narzędzia nie mają woli.

Jak temu przeciwdziałać? Jedynym

nic narcyzmu, snobizm, ślepe kopiowa 
nie rzeczywistości, .połączone z nie­
zdolnością do jej artystycznego upo­
rządkowania i syntezy, wreszcie — 
tandeciarstwo, niechlujstwo grama- 
tyczno-styllstyczne.., wreszcie miaż­
dżący epitet — „Mniszkówna naszych 
czasów".

Twórczość autora wstrząsającego 
cyklu „Epoka pieców", tłumaczonego na 
wiele języków obcych, oraz wzgląd na 
osob? Adolfa Rudnickiego, uważanego 
zarówno przez sfery literackie, jak i 
przez szeroką opinię czytelniczą za 
jednego z najwybitniejszych wspó’- 
czesnych prozaików polskich, sprawi­
ły, że artykuł Sandauera już w ubie­
głym tygodniu znalazł się pod ob­

strzałem ostrej krytyki (M. 
Czerwiński w „Świecie", 
Grzegorz. Lasota w „Sztan­
darze Młodych" —• niedzie­
la). Tydzień bieżący przyno­
si nowe glosy krytyczne.

W felietonie „Między wierszami" 
(„Nowa Kultura") Zastępca pisze;

,Nie wdając się w Istotą sporu, na lis 
narcyzm IKerdcM gaciąiył na twórczości 

Rudnickiego, muszą z przykrością stwierdzić, 
że metoda argumentacji obrana tu przez Son- 
ouueto nie unika mmc czystością środków".

Na lamach „Polityki" autor noty 
polemicznej „Kraj i emigracja" stwicr 
dza. że Sandauer

dostrzegł w twórczości Rudnickiego rze­
czy wisie mielizny i karykaturwąc /« w swej 
krytyce niejednemu czytelnikowi jak i tu- 
memu autorowi uświadomił zapewne nieoez’ 
picczeńslwp słabości i groźby tej prozy, A 
mimo to jak lo często bywa z wybitnymi, 
zacietrzewionymi krytykami — Sandauer nie 
zadał sonie trudu, by odpowiedzieć na naj- 
wuiniejsze pyleniu lok to sie dzieje, żt 
mimo tych grzechów głównych Rudnicki tak 
oddziałuje artyzmem swej prozy nawet na 
barazo wyrobionych czytelników? Czy wiel­
biciele Rudnickiego — to pensjonarki?"

Wreszcie przykład maksymalistycz. 
nej krytyki artykułu Sandauera dal 
Stanisław Brodzkł. w felietonie „Czar 
ny kot o północy w tunelu" („Świat') 
swym dosadnym sformułowaniem:

„J««l la pierwita od wielu lal u nui próbo 
pubUęgnegd samosądu, dokonywanego w do* 
datku na jednym m największych pisarzy 
tyjących".

lekarslwem — zdaniem autora — iest 
demokratyzacja życia.

Pamflet 
czy paszkwil?

Na to pytanie będą sobie wreszcie 
magli odpowiedz.ieć sami czytelnicy, 
biorąc do ręki tegotygodniowy numer 
„Życia literackiego". Znajdą w nim 
odrzucony swego czasu przez „Prze­
gląd Kulturalny" i zamieszczony 
przez paryską ..Kulturę" niezwykła 
ostry pamflet Artura Sandauera na 
twórczość Adolfa Rudnickiego, pt 
„Bez taryfy ulgowej".

Czy krytyk rzeczywiście poprzesta- 
je na normalnej ocenie, tyle że „bez 
taryfy ulgowej", czy też każę ponadto 
płacić autorowi „Żywego i martwego 
morza" niezawiniony mandat karny? 
Lista cięższych I lżejszych zarzutów 
wytoczonych Rudnickiemu jest zaiste 
imponująca: ciche hołdowanie socre# 
lizmowi i kokietowanie staliniz­
mu (?!), egocentryzm sięgający gra­

tują się wszystkich możli­
wych środków, aby dowieść 
społeczeństwu, że 1 w tych 
szerokościach i długościach 
geograficznych, znajduje się 
państwo polskie. To bardzo 
dobrze, że młoda Jeszcze bar­
dzo często nieporadna w 
swych poczynaniach terenowa 
władza ludowa coś naprawdę 
chce robić, I że naprawdę chce 
być gospodarzem terenu. Ro­
bi więc co może. Ostatnio, 
dzięki tym staraniom, obieca­
no Kołobrzegowi (Prezydium 
WRN w Koszalinie) 50 tys. zł 
pożyczki, na uruchomienie wy 
twórni prefabrykatów z gru­
zu, (którego nb. wywiezdono 
gdzie się da 88 tys. metrów 
sześciennych, a który mógłby 
być dziś 1 w przyszłości z po­
wodzeniem zużytkowany na 
miejscu). Na obiecance Jed­
nak się skończyło. Zawiedze­
ni gospodarze miasta projek­
tują więc ogłoszenie przetar­
gu na spółkę państwowo-pry- 
watną, która przejęłaby ini­
cjatywę w powyższej sprawie. 
Projekt wart poparcia! Nie­
stety, nie wszystkie sprawy 
znajdują takie rozwiązanie. 
Np. obiekt po byłej gazowni 
nadal czeka na uruchomienie 
w nim wytwórni Tconserw, na­
dal niszczeje masywny budy­
nek przy ratuszu, w którym 
urządzić by można zakład 
dzlewiarsko-konfekcyjny, a 
którego przemysłowy charak­
ter nie kolidowałby wcale z 
charakterem mieszkalnym o- 
toczenia.

Podczas niedawnej wizyty 
Komisji Sejmowych (Morskiej 
1 Ziem Zachodnich) oraz wi 
ceprezesa Rady Ministrów 
Zenona Nowaka w Kołobrze­
gu, tamtejsi co bardziej ener­
giczni działacze,.zaczęli ponow 
nie domagać się natychmiasto­
wej realizacji, choćby częścio 
wej tylko, udzielonych i nadal 
udzielanych obietnic. Obieca 
no im zająć się solennie „spra 
wą kołobrzeską". Oby nie 
tak, jak dotąd!

I jeszcze jedna sprawa. Mi­
nisterstwo Zdrowia zakwalifi 
kowało Kołobrzeg jako naj­
większe tego rodzaju uzdro­
wisko w Polsce, planując u- 
mleszczenle w nim 9 tys. łó­
żek. Cóż nam z tego. Jeżeli 
do dziś do sumy tej brakuje 
P 746 łóżek. Cóż bowiem z 
tego miesz.kańcom Kołobrze­
gu i całemu społeczeństwu na 
szego województwa, Jego 
przyszłością zainteresowanego, 
że to 1 owo zaplanowano, że 
to i owo się planuje! Real­
nie dziś chcemy żyć i stara­
my się żyć. Prosimy więc: 
bez huśtania się na linie, bez. 
dalszego planowania na wy­
rost i bez pokrycia.

Kołobrzeski majątek naro­
dowy przedstawia dziś sza­
cunkową wartość 227 min zło­
tych. To oznacza, że gdy sy­
tuacja nie ulegnie zmianie za 
lat 10, pocieszyć się będzie­
my musleli... kwitkiem! Czy 
jest jeszcze jakieś wyjście? 
Czy można sobie pozwalać na 
inne rozumowanie?

Oczywiście, na milionowe 
dotacje państwowe liczyć od 
razu nie można 1 nonsenso- 
we byłoby taki# właśnie rozu­
mowanie. Uważam jednak na 
dal, a przyszłość okaże czy 
miałem rację, że „wyskro­
banie" choćby 15 min zł z 
funduszu centralnego pospołu 
i terenowym naszego woje­
wództwa (grudzień okaże ile 
milionów złotych nam z tych 
lub Innych powodów przepa- 
dlo) mogłoby podratować Ko­
łobrzeg 1 pomniejszyć jego 
gehennę, bo tak jeszcze raz 
należy to nazwać.__

JANUSZ GIERCZYNSKI

OPTYMISTA

„Optymista to człowiek, 
który wierzy, że przyszłość 
jest niepewna" — oświadczył 
jeden z twórców amerykań­
skiej bomby wodorowej, Ed- 
ward Teller.
RAZ NA 2 TYS. ŁAT

Po raz pierwszy od 2 000 
lat, jak stwierdza pewien sę­
dzia angielski, zdarzyło się W 
Wielkiej Brytanii, że partia 
szachów doprowadziła do tak 
dotkliwej bójki, iż obydwaj 
gracze zostali odwiezieni do 
szpitala. Stanęli oni obecnie 
przed sądem. Oto ich nazwi­
ska: Kazimierz Osiecki 1 Alek 
sander Piotrowski.
TRUDNOŚĆ

W pierwszym numerze no­
wego amerykańskiego tygo­
dnika „Monreo County Sun", 
ukazującego się w Claren- 
don, połowa Jednej ze stron 
pozostała pusta. Opatrz.ono ją 
tylko napisem: „Nie śmiejcie 
się, ale mieliśmy dużą tru­
dność z wypełnieniem drugiej 
połowy strony".
NOWOCZESNY DTOGENES
Z JUGOSŁAWII

Nowoczesny Diogenes, Mica 
Loncar — 70-letni chłop ze 
wsi Kuti (Czarnogórze) od 20 
lat żyje zupełnie nago. Zimą 
leży w popiele pod piecem, a 
latem wygrzewa się prżed do­
mem. Jakkolwiek grunt, jaki 
posiada, wart jest ponad 
2 000 000 dinarów, dom jego po 
kryty jest jedynie słomą i nie 
posiada okien.

Loncara często odwiedzają 
przedstawiciele różnych orga­
nizacji społecznych i Czerwo­
nego Krzyża, darowując mu 
ubranie. Przyjmuje on dary, 
ale już nazajutrz widać go na 
go na podwórzu swego domo­
stwa.

W KOMBINACIE METALURGICZNYM 
W STALINSTADT (NRD)

Na zdjęciu: ogólny widok kombinatu; 
planie wielkie nitce.

Na pierwszym 
(Fot CAii

W RUMUNII

Na zdjęciu: charakterystyczny typ starca na ulicach Kon­
stancy. (CAF* fol. Mottl)



Przez 3 morza i 5 portów 
na pokładzie »Batorego«
(ZAP). u czerwca br. odbl. 

H»mv w południe od dworca 
moiKkkao w Gdyni. 2 lipca 
opuściłem trap „Batorego" w 
Kopenhadze. W międzyczasie 
przepłynęliśmy trzy morza — 
Bałtyk, Morze Pótnocn? । Mo. 
rze Śródziemne, odwiedziliśmy 
J portów — douthampton. Gi­
braltar, Tunis.li Goutette, 
Acapol 1 Kopenhagę. 400 pa. 
sażerów udało się na pokla. 
dale statku z Gdyni do An­
glii. Około 600 Anglików r--. 
dzlło na „Batorym" rajski, 
dwutygodniowy urlop, o któ. 
rym dziś opowiadają w Całej 
Anglii. I boję się teraz, czy 
na przyszły rok statek pomle. 
ścl chętnych na wczasy m Je­
go pokładzie.

Nie zmieszczę w tym krót. 
kim reportażu wszystkich wra­
żeń z mórz i portów: spotka­
nia z historia w Pompei 1 
Kartaginie, uroku Neapolu i 
wyspy miłości — Capri, śple- 
wu wolności, którym roz. 
brzmlewa Tunis — opowiem 
więc o „Batorym", o przyjc. 
(In. z Jakim spotka! się pol-kl 
statek na morzach i w por­
tach.

Najpierw Jednak o ,Bato- 
~ym" po przebudowie. Może 
ktoś nie uwierzy, ale napraw, 
de można na Jego pokładach 
zakładzie. Właśnie mnie sa. 
memu to się zdarzyło Grdzinc 
szukałem kabiny nr 976. W 
pierwszym dniu można pobl.i. 
dzić wśród korytarzy długości 
ok. trzech i pół kilometra. Ale 
to tylko w nl rwszym dniu. 
Nazajutrz każdy z pasażerów 
znajduje bez trudności drogę 
wśród pięciu pokładów do sa­
lonów, jednej z dwóch we­

rand lub ogrodu zimowego, 
basenu kąpielowego lub któ. 
regoż z pięciu barów, do kln4 
czy w niedzielę do kaplicy.

Na trasie przez trzy morza I 
plęó portów „Batory" ukazał 
sio w przeróżnych rolach. Ja. 
kie spełnia Statku zarabiają- 
cego dewizy, łącznika między 
ojczyzną a Wychodźstwem I 

. między Polską a Innymi kra. 
Jaml, symbolu Polski na mo. 
rzach świata, pływającej wy. 
stawy — niestety — nic wy­
korzystywanej przez nas w 
pełni.

ADRIA — Dziewczyna 1 d«b. 
Seanse o godz. 13, 17, 10 1 21. 
Wdk — Trzej muszkieterowie. 
Seanse o godz. 17 i 20.
MUZA — Skandenberg.
Seanse o godz. 18 1 20.
ZACISZE — Taksówka.
Seanse o godz. 18 i 20.
MPRB — Decydujący moment. 
Seans o godz, 20.

PROGRAM ii na fali 301 m 
nu dzień 31 lipca (środa)

Wiad.ł 5.00, e.00, 7.00, 8.00. 8.30, 
12.04. 16 00, 18 30. 20 00, 23.50.

8.10 Rozmait. roln. 5.3» Muzyka 
poranna. 5 50 Glmnast. 6.10 Tańce 
lud. 6.25 Kalendarz rad. 6.30 W 
rytmie walca. 7 )0 Wiad z igrzysk 
aport, w Moskwie. 7.13 Pogodne 
melodie 1 piosenki, 8.06 Przegląd 
prasy. 8 13 Luigini: „Balet egip­
ski". 8.36 Gluck-Mottl: 1 suita 
bniet, 9.00 Dla dzieci — „Bajka 
o deszczowych kropelkach". 0.30 
Koncert poranny. 10.00 Frłgm. 
pow. Stan. Nedzykubinca pt. „Sa- 
balowe ezasy". 10.20 Muzyka oper. 
11.00 „U przyjaciół". 11.30 Utwory 
kompoz. słowiańskich. 12.10 Aud. 
aktualna. 13.10 Melodie rozr. 15.30 
„Błękitna sztafeta". 1005 Pieśni 
kompoz. włoskich. 16.90 Koncert 
rozr. w wyk. ork. mandolinistów. 
16 45 „St. Cakowskl — malarz ar­
chitektury" — pog. 17.00 Utwory 
gkrzypc. 17.40 Na warszawskiej 
fali. 18.00 Wiechowlcz: „Koncert 
staromiejski". 18.33 Muzyka i ak­
tualności. 19 00 Koncert Krak, chó­
ru PR. 19.20 Felieton. 19.30 „Mówi 
Festiwal". 20.23 Kronika sportowa. 
20 45 „Kolumna poetycka". 21.00 
Koncert chopinowski w wyk. Ja­
na Eklera. 21.30 Muzyka, 22.30 
Koncert symfoniczny.

„Glos Koszaliński" - organ 
Komitetu Wojewódzkiego Pul 
sklej Zjednoczonej Partii Ro 
botntczej.

Hedagii.lt Kolegium w skla 
dzles Ignacy Wirskl tred. na 
czelny). Andrzej Czechowicz 
(z ca nacz. red.), Marian 
Rebeikn (sekr. red.) Jerze 
Kiss Orski, Jerzy Leslak. 
Wacław Nowak.

Redakcja - Koszalin, ulica 
Alfreda Lampe 211.

Telefony: centrala 434.
Sekretariat Redakcji — <35 

Redaktor naczelny — 114.
Oddział w Słupsku ul N1s 

dzialkuwsklego I teł. 51 >5.
Oddział w Szezeclnku. Plac 

Wolności (gmach Pfea. MRN), 
teł. 604.

Administracja: Koszalin, nl. 
Alfreda Lampe 20 Ił p„ 
tel. :u< 58. 22 St.

Ogłoszenia - Biuro Ogłoszeń 
ItSW „Prasa". Koszalin, ulica 
Alfreda Lampe 20. tel. 22 91

Wpłaty na prenumeratę po 
cztowa przyjmują urzędy po 
cztowe I listonosze

1 toczono: KZG w Kosza 
linie.

Pap gazet. 6n g, Vtl kL 
C-13. Nr zam. 181.

Jeszcze o »Delikatesach«
O koszalińskich „Delikatesach" pisaliśmy już niejednokro­

tnie. Zgodnie z otrzymywanymi Informacjami podawaliśmy ter 
miny (zdawałoby się Już ostateczne) otwarcia sklepu Niestety, 
nadal pozostał on w sferze marzeń, Budynek, w którym mie­
ścić się będą „Delikatesy", przed paroma miesiącami oddano do 
użytku. Na piętrach mieszkają już lokatorzy, natomiast parter 
Jest Jeszcze „surowy".

Takich 
dodatków 
nie chcemv!

Piekarnia nr 10 w Koszali­
nie (róg Zwycięstwa i Hołdu 
Pruskiego), staje się coraz 
bardziej sławna. Dodać nale­
ży, że jest to sława w cudzy­
słowie. Dlaczego ? — posłu­
chajcie ...

Ob. Rudnik kupił niedawno 
w tej piekarni Chleb. Jakież 
było jego zdziwienie, gdy po 
przekrojeniu bochenka, zna­
lazł tam zapieczonego pają­
ka (br...).

Ob. Marla Deląg miała 
„szczęście" znaleźć w Chle­
bie kawałek drutu. Ten doda 
tek, po skonsumowaniu, mógł 
się okazać bardzo groźny dla 
zdrowia.

Tego już za wiele — mówią 
liczni klienci. Trzeba, by spra 
wą „porządków" w tej pie­
karni, zajęła się Kolumna Sa­
nitarno-Epidemiologiczna, jak 
również kierownictwo PSS.

(K)

więc było przyczyną 
f J niedotrzymania termi- 

nu'?
Oto co na temat „Deli­
katesów" mówią trzy 

zainteresowane Instytucje:
WZH — główny inwestor lo­

kalu. — W marcu br. przeka­
zaliśmy do DBOR-ti całą doku­
mentację. Kosztorysy oddane bu 
ty jeszcze wcześniej. Ponieważ 
prace nie postępowały naprzód 
zwołaliśmy w początkach bm 
naradę z udziałem m. in. przed 
stawiciela ZBM. Ten przedsta­
wił nam częściowo sytuacje 
Otóż ZliM borykał się dotych-

poczęły się tam prace. Obecnie 
wykonywane są prace tynkar­
skie i elektryczne, wykańczane 
są zaplecza, instaluje się windę 
itp. IV tej chwili mamy lut 
wykwalifikowanych robotników. 
Przypuszczamy, że koniec wrzei 
nia lub początek październiku 
będzie .już ostatecznym termi­
nem oddania lokalu".

DBOR — „Jesteśmy inwesto­
rem pośrednim budowanego skle 
pu „Delikatesy". Z braku funau 
szów nie mogliśmy prowadził 
tej budowy do końca. IV kwiet­
niu br przekazaliśmy całą doku 
mentację do ZliM, który od

Znów Saganka
Młoda pisarka francuska 

Franęoise Sagan, swoimi książ. 
kami — „Pewien uśmiech" 
1 „Witaj smutku", zdobyła 
światową popularność. Kilka­
set' egzemplarzy tych książek, 
które ukazały się na wiosnę 
w koszalińskich sklepach „Do 
mu Książki" rozchwytano. 
Jak widać konflikty moralne 
i obyczajowe współczesnej 
młodzieży, którym autorka po 
święcą uwagę, są bardzo 
aktualne. Obecnie na półkach 
koszalińskich księgarń poja­
wił się znów „Pewien u- 
śmiech". Jest to już drugi 
trzydziestotysięczny nakład tej 
książki.

Gos

Koszalin w centrum 
największych 
opadów 
atmosferycznych

W woj. koszalińskim naj 
wyższe opady wodne wystę 
pują wzdłuż linii: Kosza­
lin — Sieratowo — Sławno 
— Sycewice — Słupsk 1 
Damnica. 50-letnie obser­
wacje, notują następującą 
średnią rocznych opadów: 
Słupsk — 701 mm, Kosza­
lin 737 mm i Sycewice — 
742 mm. Jak obserwuje­
my ostatnio, 50-letnio, sta­
tystyka... nie myli się.

Gó*

czas z brakiem wykwalifikowa­
nych sil na tzw. roboty wykoń­
czeniowe. Ponieważ — jak tw<e' 
jizil na naradzie przedstawiciel 
ZBM — kwestię tę częściowo 
rozwiązano, wyznaczył on ter­
min oddania lokalu na... 20 
sierpnia. Kie bardzo jednak 
chce nam się uwierzyć w ten 
termin sądząc po obecnym sta­
nie robót.

My ze swej strony jesteśmy 
przygotowani na otwarcie, urzą­
dzenia sklepowe już mamy.

ZBM — ,,Dokumentacja na 
ic.kal sklepu „Delikatesy'' wpły­
nęła do nas 5 maja br. Istnieje 
przepis, który pozwala na zapo­
znanie się z projektami planów 
■ dokumentami w okresie od > 
do 6 tygodni. My uczyniliśmy 
to w ciągu 4 tygodni, tak, że 
jeszcze (I) w końcu czerwca roz

tamtej chwili stal się wykonaw­
cą lokalu. Sądząc po obecnym 
stanie robót we wrześniu, a naj 
później w październiku lokal w 
nien być ukończony",

• A więc jedynie dwie ostatnie

Robotnicy SZSO 
otrzymają 
13-tą pensję

Na skutek racjonalnego 
gospodarowania, Słupskie 
Zakłady Sprzętu Okręto­
wego wypracowały dodat-' 
kowy fundusz zakładowy ( 
w wysokości 157 tys. zl.( 
Fundusz ten przeznaczony । 
zostanie na wypłatę trzyna( 
stej pensji dla 200 robotni­
ków zakładu. Będzie ona 
wynosiła średnio — 600 
—700 złotych. ।

zm i

D użej nie możno 
zwlekać

Budynek u zbiegu ulic Wy­
spiańskiego i Grottgera, nie­
dawno oddany został do użyt­
ku. Nowi lokatorzy zajęli Już 
mieszkania. Niestety, „za­
pomniano o takich „drobiaz­
gach" Jak uporządkowanie 
placu po zakończeniu budowy. 
Nad bramą wjazdową do po­
dwórka, wiszą resztki dachu.

Podczas budowy na podda­
szu budynku składano materia 
ły wskutek czego uległo ono 
zniszczeniu. Niezabezpieczo­
ne poddasze grozi w każdej 
chwili zawaleniem. Codzien­
nie gromadki dzieci bawią się 
pod dachem. Na niebezpie­
czeństwo narażeni są także 
przechodnie. Wydaje się, że 
r.ie można dłużej zwlekać z 
naprawą.

A. P.
czytelnik

Marnotrawcy
Mieszkańcy śródmieścia u- 

cieszyli się bardzo, gdy rozpo­
częto porządkowanie na­
wierzchni obok nowych blo­
ków. Nareszcie skończą się 
ryzykowne przeprawy, przez 
rozmiękłą glinianą maź w dni 
deszczowe. Tumany kurzu nie 
będą się wdzierać do miesz­
kań podczas suszy. Lepiej 
później niż wcale — mówi 
przysłowie.

Niestety, pierwsze obserwa­
cje robót wcale nie nastraja- 
ją optymistycznie. Nikt nie 
ma gwarancji, że przyszłe chód 
nikł będą wykonane dobrze. 
Zwiezione płyty nie są żądny 
mi płytami, a kupą betonowe­
go gruzu. Dwie trzecie płyt 
są rozbite. Takie marnotraw­
stwo powodują robotnicy, któ­
rzy, aby szybciej wyładować, 
zrzucają płyty na ziemią nie 
troszcząc się o ich całośc.

Dyrekcja ZBM winna zain­
teresować się tymi nieuczci­
wymi pracownikami i ukarać 
ich za skandaliczne marno­
trawstwo.

(wł)

KOMUNIKAT
Komitet Blokowy nr 16 za­

prasza mieszkańców na ze­
branie sprawozdawczo - wy- 
bortze, które odbędzie się dnia 
31 bm. o godz. 18-toj w Szko­
le Podstawowej nr 7, przy ul. 
Chełmońskiego.

Nowe atrakcyjne artykuły
Już z początkiem 

sierpnia w sklepach 
ukaże się wieli 
praktycznych arty­
kułów gospodar­
stwa domowegr 
produkcji zogruntu 
nej. Szczególnie du 
tym udogodnie­
niem dla gospodyń 
będą maszynki wie­
loczynnościowe tzw.

roboty. „Robot" 
służy do wykony­
wania około 15 roi 
nych czynności 
związanych z przy 
gotowywaniem po 
sitków. M. in. mle 
le kawę, cukier 
pieprz, obiera ziem­
niaki, a nawet 
ubiia pianę. Cena 
,,'obola" wynosi oko

ło 4 tys. zł.
IV sklepach poja­

wi się również sze­
reg przedmiotów 
luksusowych. Do 
takich należeć będą 
radioodbiorniki pro 
dykcji NRD: „Paga 
nini" i ,,Beethoven" 
(te ostatnie są juz 
w sprzedaży).

{Gós)

Zguby
Przy ul. Młyńskiej zna­

leziono kartę rejestracyjną 
na ciągnik, wydaną przez 
Prezydium MRN dla PTHW 
— Ekspozytura w Koszali­
nie. Zgubę odebrać moż­
na w redakcji.

wypowiedzi dotyczące tcrpiinu 
wykończenia lokalu (koniec 
września I początek październi 
ka br.) są zgodne. Natomiast 
termin przekazania przez posz 
cz.tgólne instytucje dokumentów 
nu bardzo się zgadza. Nie niai 
chyba potrzeby dociekania praw 
dy czy winy.

Koszalin jest drugim bodaj 
miastem wojewódzkim nie po 
siadającym „Delikatesów". Nie­
które luksusowe artykuły spo 
żywcze są u nas w ogóle nieo 
•lągalne. A koszalinianle, po­
dobnie jak mieszkańcy InnyCo 
województw chcą mieć możnoś'' 
zaopatrywania się we wszystkk 
artykuły. Najwyższy czas abv 
□statecznie skończyć z tą spor 
ną sprawą. Niech wreszcie osta* 
nlo naznaczony termin otwarcia 
sklepu stanie się realnym.

ak

Maksymalne 
ceny 
detaliczne

na warzywa i owoce obowią­
zujące od dnia 29 lipca br. na 
terenie województwa koezallń. 
skiego
WARZYWA

Buraki z 114-mi 1 M - 1J9, 
buraki obcinane 1 kg — 3 zł, 
cebula obcinana 1 kr - U’ ZL 
fasola szparagowa źólł-z 1 kg 
— 1 zl. fasola szparagowa zie­
lona 1 kg — 3 rl, kalarepa 
1 szt — 0,50 zl, kalafiory 1 
szt. od 3 do 6 zł. kapusta bla. 
la wczesna 1 kg — 1.86, mar. 
chew świeża M» 8 peczek — 
1,60 zł, marchew obcinam 1 kg 
— 4 zl, ogórki klszenlakl 1 kg 
— t zł, ogórki sałatkowe 1 kg 
— 4 zl, pietruszka z narta 1 kg 
— 5 zł, pomidory kra owe 1 kg 
— 22 zł. pomidory bułgarskie 
— 16 zl. selery z narta 1 kg 
— o zł, ziemniaki wczesne kg 
—2 zl.

OWOCE
Agrest 1 kg — 1 «, porzeczki 

1 kg — 9 zl, 'zgody 1 kg — 
» zl. wiśnie 1 kg — 9 zl.

OGŁOSZENIA
PRACOWNICY POSZUKIWANI

10 STOLARZY na roboty maszynowe, DEKARZY. MURA­
RZY oraz ROBOTNIKÓW nlewykssalifikowanych przyjmie 
od zaraz Zjednoczenie Budownictwa Miejskiego, Koszalin, 
ul. Jana z Kolna 7. Warunki płacy wg układu zbiorowego 
pracy w budownictwie. Dla zamiejscowych kwatery w ho­
telach robotniczych. (Przy zgłoszeniu się do p-acy obowią­
zuje posiadanie skierowania do pracy z Prezydium MRN sv 
Koszalinie). _ ,

K^907-l

5 MURARZY oraz 12 ROBOTNIKÓW niewykwalifikowanych 
do robót budowlanych na «tale lub na okres 5-ciu miesięcy 
poszukuje Brygada Remontowo-Budowlana w Pieókowle 
pow. Sławno. Praca akordowa. Zwrot kosztów podróży. 
Noclegi i stołówka, zapewnione. Dla pracowników stałych 
deputaty zbożowe i ziemniaki. (Dojazd ze Sławna autobusem 
o godz. 6.40, 10.30 i 15.20.).

K—881-0

GŁÓWNEGO INŻYNIERA Warsztatów Naprawczych 
w Chelmonlewie, STARSZEGO INSPEKTORA Zaopatrzenia 
Technicznego zatrudni Zjednoczenie Przemyślu Mleczar­
skiego w Koszalinie, ul. Polskiego Października nr 10. 
Na objęcie stanowiska głównego inżyniera, pierwszeństwo 
mają inżynierowie ze znajomością urządzeń i remontów 
maszyn mleczarskich. Warunki płacy do omówienia.

K-808-0

PREZYDIUM MIEJSKIEJ RADY NARODOWEJ 
W SŁAWNIE 

ogłasza
PRZETARG

na remont mostu położonego w Sławnie w parku obok 
szkoły U-letnieJ.
Szczegółowych Informacji udzieli Prez. MRN w Sławnie.

Oferty należy składać do dnia 5, VIII. 1957 roku, 
godz. 10-ta do biura tut. Prezydium. Prezydium zastrze­
ga sobie prawu wyboru oferenta.

K—910-1

POWIATOWY ZWIĄZEK
GMINNYCH SPÓŁDZIELNI „SAMOPOMOC CHŁOPSKA 

W ŚWIDWINIE
ogłasza

PRZETARG
na ogrodzenie i modernizację rzeźni w Świdwinie

Termin składania ofert do dnia 9. vm. 1957 roku 
w biurze PZGS. W przetargu mogą brać udział przed­
siębiorstwa uspołecznione jak i osoby prywatne. Za­
strzega się prawo wyboru dowolnego oferenta.

K—908-1

POZNAŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
SKUPU SUROWCÓW 

WŁÓKIENNICZYCH I SKÓRZANYCH 
POZNAŃ — ul. Szyperska 1

sprzeda

targan lniany - międlowy w belach 
tapicerski) zakładom państwowym, spółdzielczym 
i prywatnym. Zamówienia składać do Działu Sprze­

daży, Poznań, ul. Wrocławska 11, tcl. 93-30.
K—909-1

OGŁOSZENIA DROBNE

LOKALE ROŻNE
ZA.MIEMF, małe 2 pokoje z ku­
chnią na większe lub trzy poko 
te Koszalin, Lutyków 23/2

G—768-1

SPRZEDAŻ
PILNIE sprzedam szopę gotpoaar 
czą oraz ule z pszczołami Galin 
skl Zygmunt, Słupsk, ul. Na 
Wzgórzu 1/8.

Gp—763-1

PgDZICH Kazimierz, syn Jana 1 
Franclnkl poszukiwany Jest przez 
rodzinę zamieszkałą — p-ta Mota 
rzyno, pow Słupsk.

Cp-<76 1

HURTOWNIA zabawek, pamiątek, 
drobnej galanterii. Gdynia. Skwer 
Kościuszki 15. K—842-3

Hedagii.lt


Poniżej drukujemy oparte 
na prawdziwym zdarzeniu o- 
powiadanie z ostatnich dni 
Fi wstania Warszawskiego. 
Ąitorem jego jest Z. Tom- 
Ryński uczestnik powstania

Działacze 
koszalińscy 
otrzymali 
odznaczenia 
państwowe

Rada Państwa nadała od­
znaczenia zasłużonym dzia­
łaczem sportowym woj. ko 
Szalińskiego.. Za pracę spor 
tową 6 działaczy otrzymało 
srebrne Krzyże Zasługi.

Wręczenia odznaczeń wy- 
różnicnym działaczom do 
konał w dn. 26 lipea br. 
na posiedzeniu WKKF wi 
ccprzewodnlczący Prezy­
dium WRN w Koszalinie 
— Jarosz.

Srebrnymi Krzyżami Za 
sługi zostali udekorowani: 
Marian Kwiecień — prze- 
wcdnlczący WKKF, Frań 
ciszek Łapiński — instr. 
zapasów. Tadeusz Sledzlow 
ski, Zdzisław Rajszel, Ka 
roi Syrek — prezes OZPN, 
Marian Górecki.

Przew'. PKKF w Szcze­
cinko — Dąbrowski odzna­
czony został brązowym 
Krzyżem Zasługi.* * *

Ponadto 18 działaczy 
sportowych zostało wyróż­
nionych dyplomami, nada­
nymi im przez przewodni 
czącego GKKF.

jednak przeszkodzić w powtór 
nym wejściu do Warszawy.

Z przeszło setki kolegów, z. któ­
rymi wyszedł z rozbitej Ochoty, 
ryje zaledwie kilku. Reszta w 
ziemi i w szpitalu. „Witur" jest 
przy swoim rkm-ie. Razem z

Norwidem" stanowią teraz całą 
obsługę ..maszynki" Niemcy uży­
wają najcięższej artylerii i zasy-

III MISM

Radzie wygrywa
w Moskwie

W pierwszym dniu III Mię­
dzynarodowych Igrzysk Spor­
towych Młodzieży w Moskwie 
polska ekipa święciła pterw- 
aze zwycięstwo. W elimina­
cjach turnieju tenisowego Ba 
dzio pokonał Potanlna (ZSRR) 
6:3. 6:4, 6:4.

Polak spotka się następnie 
i lluberem (Austria). Zwycjęz- 
ca tego meczu weidzie do 
<wierćfinalu

ŚWITA. Ponuro wyglą­

dają w mglistym, je­
siennym poranku wy­
palone domy. Wśród 
ruin pozorna cisza. W 

zwaliskach Niemcy maja swo­
je stanowisko, ale tuż. obok, 
przy ulicy Huculskiej, są na­
si. W tej chwili wśród od­
działu powstańców niezwykle 
poruszenie. Żołnierze są 
wstrząśnięci do głębi. Tego

ła. Znali się od dziecka. Cho- 
ózili razem do szkoły i ko­
chali się jak rodzeństwo. Te­
raz w powstaniu spotkali się 
W ogniu.

— Przyszłam do was. może 
się na co przydam — rzekla 
„Hanka" i usiadła obok „Wi- 
tura". Gawędzą o tym i o- 
wym. ,,Hanka" sprawdza opa­
trunki w swej sanitarnej tor­
bie.

— Daj mi jeden — prosi 
cigho „Witur" — mam prze­
czucie, że dzisiaj mnie coś 
złego spotka.

— Nie płeć głupstw. — 
Aie ..Witur" upiera się przy 
swoim.

— Kiedy dzisiaj tak Jakoś 
czulę się nieswojo. Sam nie 
wiem, co mi fest.

Tymczasem w pokoju porusze­
nie Sprawdzano broń.

— ..Witur". coś tąk zmarkot- 
niał? — pyta Norwid0.

— Przebijamy się znów do śród­
mieścia?

— Nie martw sie Sprawdź km; 
nąsżykui magazynki, bo w dro- 
dze bidzie ciepło.

Na dworze rozwidniło sic. Wy­
szli na podwórze. „Gustaw" ob­
rzucił wzrokiem żołnierzy i rzeki:

— Pojedynczo, skokami, przez 
ulicę. Po drugiej stronic, w ga­
rażu. jest reszta kompanii. Musi­
my do niej dołączyć. A uważać, 
br ostrzał — dodał leszcze

Skoczył pierwszy Do nasienne­
go bzyknęła kula Jeszcze chwila, 
a w cichej u!1cv rozpętało sic 
Istne piekło. Niemcy uraża z 
ckm-u. Któryś z naszych dostał 
w policzek; ale biegnie dalej Gdy 
przyszła .kolei na „W+urn" chło­
piec zawahał si«. ..Hanka" po- 
pclmcla no z tyłu.

— Teraz skarż! Ja za tobą!

Placówka powstańcza na terenie gmachu Poczty Głównej 
przy Placu Napoleona. Fot. Eug Lokajskl

me spodziewali się nigdy. Ka- 
p tulacja W oczach chłopców 
rozpacz. Milczą, ale dalecy są 
od myśli poddania.

Strzelec „Witur" siedzi w 
kącie pokoju i chrupie sucha­
ry. Zawsze wesoły i beztroski, 
rozmyśla w tej chwili z gory­
czą o swoich wojennych prze­
życiach. Pierwsze walki na 
Ochocie. Było ich kliku „zgra 
nych" i serdecznych przyja­
ciół. Dziś Już prawie wszyscy 
nie żyją.

Dziesiątego sierpnia Niem­
cy rozbiii ich placówkę w 
gmachu Monopolu Tytoniowe­
go. Musieli się wycofać poza 
miasto. Później przebijali się 
nocami przez lasv, głodni, 
zmęczeni, ze wszystkich stron 
osaczani przez wroga. Zato­
czyli wielki łuk naokoło War­
szawy i doszli wreszcie do 
Wilanowa. W Wilanowie Ślą­
zacy na służbie niemieckiej 
wprawdzie zagadali do nich 
po polsku, ale przyjęli po nie­
miecku. ogniem karabinów 
maszynowych. Nic mogli już

oują stanowisk, powstańców gra- 
dem pocisków.

Tu, w pierwszej linii, dosyć 
spokojnie, bo Niemcy bombardu­
ją ostrożnie, bojąc się porazić 
swoich. Jedynie w dzień dochodzi 
do zaciętych walk Dzisiejszej no­
cy otrzymali rozkaz wycofania się 
do śródmieścia. Trzeba było cofać 
się kanałem od ul. Belgijskiej, aie 
kanał został przez Niemców na 
placu Unii Lubelskiej zasypany. 
Zatem droga do śródmieścia zo- 
s ała odcięta. Powrócili, aby wal­
czyć do ostatka.

— Dzisiaj zginiemy — my­
śli „Witur". Pozycji przecież 
nie rzucą, a budynek, w któ­
rym mają pozycję, chwlele się 
od nieustającego bombardowa­
nia i niewiele brakuje, aby 
runął i pogrzebał ich w gru­
zach.

Dokończył suchara, popił 
wodv i podniósł zmęczone, 
przekrwione od bezsenności 
oczy na kolegów. Jak to do­
brze, że tu są sami „starzy". 
— Raźniej bodzie umierać — 
pomyślał. Wtem skrzynneły 
drz-wl, Do pokoju wszedł do­
wódca kompanii ..Gustaw" i 
sanitariuszka ..Hanka". Na jej 
widok twarz mu się rozjaśni-

— Bugenhagen mnie zowią. . .
— Może los zdarzy — powiedział Krzysztof — ze będzie­

cie musieli się, panie, odpłacić pięknym za nadobne.
— Nieprędko to nastąpi — uśmiechnął się cierpko Bu­

genhagen — jeszcze lata cale będą nas ścigać niby zwie­
rza dzikiego, zanim prawda zwycięży, a między ludzi 
zstąpi szczęście. Niech cię Bóg błogosławi, za to coś 
uczynił.

krz.ysz.tof długo spoglądał za odchodzącym. ..Dziwny 
człowiek — myślal — wierzy w zwycięstwo prawdy, choć 
za owa prawdę ma nóż na gardle. Wzywa Boga, mimo, że 
z przykazu legata papieskiego, chćą mu śmierć okrutną 
zadać. Kocha ludzi, wiedząc, że w tej chwili tysiące wy­
patrują go w tłumie, aby zarobić judaszowe srebrniki. 
Zaiste — dziwny człowiek".

ROZDZIAŁ C Z W A R T Y
Kantzowa „drobiazgi pomocne w podróży", okazały 

się ... koniem, szpadą, ubiorem przedniego gatunku oraz 
sakiewką z kilkunastu guldenami. Tak hoirtie wyposażo­
ne. ruszał Krzysztof przez Długi Most w nieznane. Mi­
nął brncH- na Parnicy i Regalicy, potem przemierzył 
Łęgi pabgkię. na których przed łaty drużyny Bogusława 
pobił: trzykrotnie większe woiskp brandenburskiego wo­
dza Dietricha vnu Barkau. Patrząc na zielone połacie, 
porośnięte gdzieniegdzie olszyną, podróżny wspominał bi­
twę.' która roz'trzvgneła o losach Pomorza. Lubił sięgać 
do daiśmych kronik. czynv sławnych mężów rad śledził, 
dlatego znM wiele szczegółów prowadzonych nrzez star­
sze pokolenie ”-oien. Mowy toczyłv zajadle dysputy po­
nad głową jeźdźca. nad murami Dabia wschodziło słoń­
ce. pędząc przytulone do łąk mgły ku skrajowi Puszczy 
Bukov'ej.

Znajomi Krzysztofa z pewnością nie poznaliby w po­
dróżnym wiecznie zamyślonego magistra. Ubrany był 
w czarne spodnie, ściśle przylegające do łydek i ud, 
krótką kurtkę z czarnego aksamitu, płaszcz długi, rów­
nież czarny, spięty pod szyią klamra a okrywający tvlko 
ramiona. Stroju donełniały żółte ciżmy, tegoż koloru 
szeroki pas, przy którym umocowano szpadę z wenec­
kiej stali — oraz żółty kapelusz z dość szerokim rondem,

Skoczył. Suchy trzask cekaemu. 
Biegnie. Nagle karabin wyślizną! 
mu ale z reki ..Witur" upad! ale 
już po drugiej strenie ulicy. 
Miemcy trzepią do chłopca seria- 
ml, lecz osłania po połowa Dramy 
Miszapa na zawiasach. Obok nie­
go przebiegła 
..Hanka". Pnczoł- 

gat s-e naprzód 
szcze krok i przy 

pomocy kolegów 
znalazł sie w ste 
ni domu gdzie 
opatrywano ran- 
nych Teraz do­
piero. odczul ból 
i bezwład w pra­
wym ramieniu.

— A Jednak 
to nie fest ta­
kie straszne — 
myśli ..Witur", 
— Gdyby nie 
brama, mogło­
by być gorzej.

Tymczasem 
porucznik ze­
brał resztki 
kompanii 1 spój 
rzawszy. na ze­
garek rzeki:

— Już po 
Ile' Rusza­
my, chłopcy!

W tej chwili 
wpadł do bra­
my jakiś podchorąży. Przera­
żonym wzrokiem obrzuci! o- 
hecnych. — Uciekajcie! Niem 
cy następują. Przed chwilą 
zajęli nasze stanowiska, zaraz 
tu będą!

Wszyscy pospiesznie opu­
ścili garaż. Przebiegli kilka 
ulic, ostrzeliwani z broni ręcz­
nej. Powstańców nigdzie nie 
widać. Gdzieś w pobliżu sły­
chać wybuchy granatów. Bie­
gli Jakimiś ogrodami. W gó­
rze wznosiły się budynki gór­
nego Mokotowa. Aby tylko 
dobiec do ..Higieny" *). Dalej 
piwnicami do włazu kanału, 
a tam... może się gdzieś wy­
dostaną. #

silnie krwawią. Długo »'ł 
wloką godziny... i.

...Wieczorem przyszli Niem­
cy, Zapewne na rabunek, bo 
z łomami w rękach. Widok

Zdjęcia z niemieckich kronik filmowych z flh 
kresu Powstania Warszawskiego

chłopca zdziwił ich ogromnie. 
„Witur" leżał bezsilny 1 ci­
chym głosem prosił o lekarza.

Żołnierze porozmawiali ze 
sobą i wyszli. Po pewnej 
chwili zjawiło się dwóch żan­
darmów, którzy przeklinali 
tych „verdammlen Banditen 
von Warschau" **) ukrywają­
cych się w piwnicach.

— Rausss!.;. — rozległ się 
wściekły okrzyk. „Witur" n!e 
nioże stanąć na nogach, ale 
lufa pistoletu maszynowego, 
przystawiona do jego piersi, 
robi swoje.

7. nadludzkim wysiłkiem 
dźwiga się na pokaleczonych 
rogach i padając co chwila, 
idzie przed żandarmami. Po 
„zbadaniu" przyszły sanita­
riuszki, Polki z „Higieny".

Leży „Witur" na podłodze, 
na wpół nagi 1 trzęsie się z 
zimna. Jest mu wszystko obo­
jętne. Ról 1 gorączka żre cia­
ło. Późnym wieczorem zasnął. 
Obudziły go jednak krzyki i 
jęki. W korytarzu było bardzo 
widno. Ktoś ciągnął go za 
nogi.

— Mam gorączkę t majaczę — 
myśli ..Witur". Ale nie! Co się tu 
dzieje?! Pożar!. . Chłopca ogar­
nia straszliwy lęk. Do uszu do­
chodzą przeraźliwe lęki l wołania 
o pomoc. Schody się pala. Ogień 
na parterze. Wszędzie kłęby du­
szącego dymu Zwlókł sic z łóż­
ka i zaczai pełznąć wzdłuż kory­
tarza. Za nim wlecze sle teszcza 
jakiś drugi ranny. Szczęściem do- 
tarł do drzwi Ale tu czekała go 
nowa niespodzianka Przed do. 
mem stali Niemcy, którzy z za­
interesowaniem przyglądali się 
pożarowi.

— Podpalili szpital ^azem z ran­
nymi — pomyślał „Witur". Naraz 
od grupki Niemców cdlacza się 
jakiś żołnierz, bterze chłopca na 
ręce i wynosi z płonącego bu­
dynku do schronu, w którym był 
zgromadzony personel szpitalny 
oraz lżej ranni, którzy zdążyli 
wydostać się z płonącej „Blgie- 
ny".

Żołnierz niosąc „Witura", 
powiedział mu, że nie Jest 
Niemcem, tylko Czechem.

Nazajutrz Niemcy wypędził! 
ich ze schronu. „Higiena" do­
palała się, grzebiąc w swych 
zgliszczach popioły rannych, 
żywcem spalonych powstań­
ców. Mówiono, że zginęło ich 
tam trzydziestu.

Strzelec „Witur" ruszył 
(odpierając s.ę kijem, boso, 

prawie nagi, 
niosąc swoje 1 6 
lat. do dalszej 
części piekła, 
przez które mu 
steli prze'ść :e 
szcze poz •'.tali 
przy życie r’e 
szkańcy War­
szawy — 1 o- 
bozu w Piusz- 
kowle.

Wyszedł z 
ramnmi w nie­
znane. na no 
wą poniewier­
kę: z niezłom­
na łe lnak wia­
rą w sercu, że 
z krwi przela­
nej powstanie 
kted- ś wolna 
Polska.

Z. TOMCZYNSKI, kpt. rez.

po bokach ku górze podwiniętym, ów czamo-żółty ka­
waler, rozparty na lotnym kasztanie i pogwizdujący 
sobie niefrasobliwie — zbyt mało był wystrojony jak na 
szlacheckiego galanta, z drugiej jednak strony ubiór je­
go cechowała pewna staranność odróżniająca, go od po­
spolitego awanturnika. .

„Znów zmieniłem skórę — pomyślał, trącając konia 
ostrogami. — Po siedmiu latach tułaczki z Bractwem 
Krzywego Noża, mogłem zostać hersztem tego zacnego to­
warzystwa. Wymówiłem się od owego zaszczytu dla nau­
ki. Dziesięć lat później doktorską togę chciell na mnie 
wciągnąć, mianując niemal filarem Alma Mater Gry- 
fiaensis. Także i tym razem czmychnąłem. Co czeka mnie 
u krańca nowego okresu życia ? Ani chybi — szubienica .

Roześmiał się głośno, aż wierzchowiec zasfrzygł uszami. 
Jeszcze nigdy przyszłość nie układała się przed nim bar­
dziej mgliście niż obecnie. Skąd ma zacząć poszukiwania ■ 
Od Więcława Brendemola wie. że ten znalazł go jako dzie­
sięcioletniego chłopca na drodze wiodącej z Dobrej do 
Nowogardu, a więc prawdopodobnie z Dobrei i tarn na­
leżałoby udać się przede wszystkim. Co dalej ? Z dzie­
ciństwa pozostała mu w pamięci tylko owa kobiecina, opo­
wiadająca bajki, której twarzy zresztą nie umiałby roz­
poznać i jakaś dziewczynka imieniem Dobrochna. która 
przepadała za gruszkami. To mało, ale jeśli będzie miał 
łut szczęścia...

Po południu oddawał zgrzanego koma pod opiekę sług 
zaiezdneeo w Dobrej. Sam obmył się u studni, nrzephir 
kał gardło kwartą wina i dalej rozpytywać o wiado­
mą niewiastę. . .

— Dobrochna ’ — zajezdny drapał się. no zarośniętej 
gębie — na kości świętego Antoniego, nie słyszałem.

— Nie zaklinaj się pijusie, bo nieszczęście na dom spro­
wadzisz ! — fuknela nań przeraźliwie chuda małżonka. — 
Mnie trzeba pytać, łaskawy panie, nic tego utraciusza. 
^j- u nas Dobrochna, a jakże, na tamtym końcu miasta ! 
— Wskazała dłonią.

— Nie miasta, a wsi! — oburzył śie zajezdny. — I co 
za żyo’e z takim kulwa. jak mać łój ślicznotki.

— Traf”o się śleoei kurze ziarnko — eośnodyni wzdryg- 
nęł® niechętnie ramionami i z'vrócił*i S'o do podróżnego: 
— Tvm razem ten pi’’’S nraw((e rzeki. Chłoń Dchrochnv 
kutwa, takich mało. Na klucz kobieto zamyka. kiedv mu 
przvidzie w las wyjść. A niech tvlko ktoś weźmie biedna 
w obronę, to nie dni Boże, zbrodnia wisi w powietrzu! 
Chce-^ łaskawy panie, tam pójść ?

— Tak.
— 7. chrześciiańslęeco serca radzę, szkoda zachodu.
— Przecież ja nie dla amorów — uśmiechnął się Kr”' 

sztof — tylko w urzędowej snrawle.
— Wszystko jedno. Ja was, łaskawy panie, ostrzeg’

(CUg dalszy nastapl)

W chwili, gąy „Witni" zbliżył 
•Mę do wyłomu prowadzącego do 
piwnicy oślepił go naąle jasny 
błysk i ogłuszył huk wybuchają­
cego pod nogami granatu. „Ma­
mo" — zawoła! chłopiec, padajac 
na ziemię. Chciał się zerwać ale 
straszliwy ból nie pozwolił mu 
stanać na nogi. Z butów pozosta­
ły strzępy, a wokół nich rozle­
wała się kałuża krwi Koledzy 
ciągnęli go do piwnicy Spo. 
kój nie trwał długo. Ziem i dy­
gocze od wybuchów. Do lochu 
wpada* pchor. ..Tur" z bardzo 
smutnymi nowinami.

— KoTpania rozbita, „Gustaw" 
’ resztkami oddziału w niewoli 
Kilku zabitych i rannych. W tc.1 
chwili Niemcy chodzą po piwni­
cach i szukała powstańców. .Gdy 
znajdą —• rozstrzel i wuj a na miej­
scu,

..Tur" obiecuje znaleźć ubranie 
cywilne i odchodzi do następnej 
piwnicy. Obecni w lochu męż­
czyźni przenoszą „Witura" na 
siennik w kącie piwnicy. Chłopiec 
traci przytomność. Jakaś kobieta 
żyletką rozcina na nim kombine­
zon powstańczy i zdejmuje zeń 
mundur, aby chłopak mógł ucho, 
dzić za „cywila".

Po opatrunku zrobionym ze

Przed wyjęciem do niewoli niszczono hron, 
amunicję i sprzęt Na zdjęciu palenie zdobycz­
nych samochodów niemieckich na u! Jasnej 
przed hotele ni V ictoria

Fot. Wiesław Chrzanowski

starej firanki „Witur" zasnął. 
Gdy się przebudził, w piwni­
cy było pusto i cicho. Wi 
docznle Niemcy wypędzili 
wszystkich — myśli „Witur". 
Bolą go bardzo nogi 1 rany

‘i ,.Higiena" — tnraeh „OSrodka 
a‘ przy zbiegu ulte Pu- 

UwakieJ | Dolnej, zamieniony na 
szpital.

*•) Przeklętych bandytów ww. 
szawsklch.

Sadzać pn minach nlnfka gen von dem Rarha wzywnUca do 
kapitulacji przyjęta została przez żołnierzy ze wzgardliwym 

pollto-.ynier’ z> chwilę udzielą Niemcom gotlnrł odpowiedzi 
w akejl bojowej. Fot. Eug Lokajskl


